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Pieni-=dzy. plenlt1-
dzy. pieni-=dzy! " . · Rozszerza · sit: pow.stanie w Gruzji. . '. 

WyJazd Trockiego na front kaukaski. 
czyli RYGA', 13.9. - Tel. 'wł . -

„Piast" Informuje się o w OO.ług <>brnyma.nyeh tu dl?.iś u-
'1nimo mas0wyclt egzekuc1d. doko
·nywanych przez czerwoną armję, 
·powstańcy zdobywają miasto po 
mieście, mordując sowiecką wla"
dżę. · Lud•ność" zaikaiuk'Mika prze
wWliie ma.homeitam.i.e, izwróoila. 
się o :pioonoo dJo mą.du amgorskie
g.o, którego i))O!Wari.dle gamirwny 
:z,na\)G.ują 'się w Olk.olii.cy Erzeru-

'.l'wtledzą, że K·rasin, p.odc11as 
sweg10 pobytu we Wtoszech od
był kilka kont er encji z Mussoli
'nim w sprawie koncesji, które 
Sowiety gotowe są udzielić WłO
chom wzamian za pomoc włos
kiej f"loty, w razie gdyby rząd 
angorski zecltcilll pomóc gr-uzi
nom. 

sytuacJI politycznej. , i~ych ~ · rząd so
wiecki spiesznie wysl,al Trockie
go na front ;,aukiJski. w.oboo gr-oź
by ut..aty: c1ł& Sowietów Baku 
i .pól Ila.!tQl\·ylJh w ~o7Jliym. 

Kolejne informowanie si~ u 
p~emjera Grabskiego o sy
tuacji politycznej i o„. kredytach, 
przypadło wczoraj „Piastowcom" 
w osobach dwu dawnych mi· 
nistrów witosowych : posłów 
Kiernika i Szydłowskiego o
raz posła Gruszki. 

Delegacja ta przedstawiła 
szefowi rządu dezyderaty e
konomiczne (kredyty, kree 
dyty I), podkreślając. z na
ciskiem potrzebę uruchomiee 
nia kredytów dla okolic, do
tkniętych klęski\ nieurodzaju. 
Przy tej sposobności „piastow· 
cy" oświadczyli, że chętnie wl• 
dzieliby użyte na ten cel kre
dyty przeznaczone na bu· 
do wę. 

Po szczegółowem omówłe.-
. niu sytuacji gospodarczej, pp. 

Kiernik, Szydłowski i Gruszka 
opuścili prezydjum Rady mini· 
strów, otrzymawszy uprzednio 
zapewnienie premjera, że roz· 
patrzy przedstawione mu po
stulaty. 

Walka z lichwą 
bankową. · 

W wykonaniu rozporządze
llia o lichwie pieniężnej mini
ster skarbu polecił przepro
wadzić w tych dniach kon· 
trolę operacyj kredytowych 
przedsiębiorstw. bankowych. 
Kontrola rozpoczynana jest 
od .banków w Warszawie, 
do których delegowano spec:
ialn ch inspektorów ministerjal
nych, poczem stopniowo skon
trolowane zostaną operacje 
kredytowe wszystkich ban
ków prowincjonalnych. 

. . 

Krew za· krew. 
RZYM, 12.9. Dzaś raillo nie

jaki J ani OwV'i, robotnik strzem 
czterokl'Oitnie z reiwiolweru dio ja
dąceg10 tiran:nwajem deputowane
go faJSiZysty Arma.n.do Oasatini, 
wfoe-sekiretMza ganeraJnegio fa
szy.s.towsk.ich korpoo'3tCyj. Dem1-
t.owany ciężko rall1Ily dwOIIDa. 
staafami w głowę, zmarł w S'Lpi
talu. Sprawca zamaichu z;óstał 
aresztowa.n~ 

Oświadczył cm, źe jest koonu
nistą i chciał zemścić się za Mait
:eotiego, któreg·o fotogra.fję miał 
przy sobie. (PAT.) 

Koniec rewolucji 
w Hiszpanji. 

LIZBONA, 13.9. (P.AT). J!>oo
k()la miasta toczą się zacięte wal
ki. Mi:n.istrowie będą,cy pr: ~ '.ta
wioiela.mi stl'lonniotwa akcj!i. repu
blika1l.s.kiej, dzierżą na.dal wła
drzę. Rząd wydal rozkaz arr..szto
u:ania dyrektorjatu, wyłonionego 
przez partję radykalną. W cal.ym 
kraju p_anuje sp_ok6j. 

Według kOOxpetentinyich pry
w.a.tnych tródeł :pOOvstanie w Gru
zji ~:E' trię rot..sZONa i ]J!J-

., 

. . 

ł ••. ' 

'mu. 

- . Proszę pana o . zmianę pięciu złotych ..• 
Kiedy ja dziecko kochane, jestem prof "sorem i na tramwaj nawet nie mam 

· . ·, Incydent w konlisji Ligi Narodów. 
GENEWA, ·13.IX (teł. wł.). - . ri!ła1k · g.Jyby k'()ID1:>ja zdecY'd<Ywa- :;ię z1Upeluifo, -~ prooedu:ra. Ligi w 
Na. wcwrajsżem po&iedz.e.nJ.u la wz1tpe.lnjć podk-0misję 11twiinem S;p-Oil.17.e poliskio-1iitetWsikim jest osta-

podlkomisji Iiitewiskiej, l:iltmiini za- P-Oilska · ~ą1clia anal()lg'icizne.go u- tee1zatle zia,Joońoi.om.a, tJruk., oo gdy-
7.ądia;li dopu!&'rezooia udzia-łu ieh zapeł.11ienia dla siebie. Zafoski by n.ruwet Wll1Ji.ooek l~tmvi&ki był 
we WiSoZyabkroh · pr~h podk10mi- . -OŚ'\Vliia.clcizył, że delegaicja po1·s~rn -przez z.groanadrz;enie przyjęty i 
sji. N.i ~ Ul'\'Y'rLględinien.ia p~Cl'illę4llby trak.tO'W'ać pybania T!·ybuooJ: Hiam da.ł pr.~yehylną 
iąKLacia ł.iitiwiiinów delegacja ipol- rządu li'te1w~ieg10 jaiko ściśle te- od:powie<lź, nie będ:zie to mogl<> 
sJta 1mttiąd'3.Jti. ' TÓW!Ilrei 3JllaJlo.gicz- ()lretyi::izoo, W'OOOc tego jed:nak, :p.c•ciągną.ć żadnej ko~rwiancji 
n ego uid:ziia-łu w . pr8JCOOih komisji. te Nitiwini we wszyl&tkioh &woich dla m-oceducy Ligi, jako skiońOTJO-

POO!kamisjia z.godizoil:a się na dnkiumemitia.ch, odiruos-ząicych się niej. Ga[wat1UJ.1UJ5ikas mivnaayl 
jedn.o~ne d0ipU5)2ozoo.ie polab. <1o po:Sltiaa1-0iwilloolych wniosków, . daiej~ źe natomiais-t istnieje kon
i ldttJwmnia., małlrwga.ją.o robie _pra- po1wołują się n.a d>a:wno i defil!l·i· . flilklt Li<bwy z Kooferen()ją Amba.-
WIO oc1byiwianii.a poisiiedlzeń tia.kże . tyiw1niie ulksooolX>ID.y Sipór poilisiloo- sia~fo'l"ów. 
w n.ioobooności LiitWiiinów i poila- l~ŁieoWLSok1i, <Le·l-e>g~j.a. pol:sik.a. m111si . w· ód ZOOraJil'tN'.h ~miech. 
ków. Liltwiini je-dn'alk iia.protetstio- się nm.~ z.a, u~ne-l"~111ą i żą- sr . „.~ 
waJli i 00wt;ła1l[ siię do plooum iko- dQć Tówoogo z l:i1tmfaami ud'Zialu . Hyimans woła z m1eJ~: „Z c.a..
l'.Illisji, żąida\j.ąc włąic.7knia. i.eh pmed w ipracia.ch pioidik.iomisjj. ZaJookri. . ł~ śWliatem~" . ~alwana..uskas 
staiw.i.icieła d.o poidikomisji. ~ z oooil'llcieim zaizm.iamył, że spór . konczy przemowaeiue PNY. ogól-

Dzjiś ' ra.no odlbyła się nrumda ]J'O'.IBiloo-li.lbewl3lki 0 Wiiliruo jest da- n~ch. głośnvch u~ach, ze mó
plemlll!Il Komisji P-Odmty-C11J11ej nad Wlll'O ~ńcZIOIIl.y rw Li>dioo i że de- "WO. me na temat. 
sprawą żą.daurila. lHiwinów. Dele· c·yiz.ja. k~forenicji am.bas rud<nów 'Ilrzooi z.aihi('jfa i;rł-0s Hynut.ns. 
gait po-l:.ikli Zailesi.kii ośw.iadcizył, ii mz~nzy.gnęł.a 0 1.>•Latoor-t1ru1e kiwe- Pll'op.onuje, a.by natychtnfa.&t gł-0-
7~ się re żdain:iem podlromi- stję g.rMlli!cy ·po!h&k.-0...iliitew'81kiej. siować, czy :ziwięksizyć skła.d pod
s.ji oo do jej pru. w: nieobeooości Odpoiw:iiarla.jąic Z3Jlasikiieimu G.al- komis.ji o diwóch cdon.kó.w, czy 
~ Po.IM!lki yLitwy, że je- WMl!aft.lf~ ośiwi.Gd~, iii 'l.g<ld"ta nli.e. Pop:iiem go NU1S00, -vv:y~-

·Metropolita prawo
sławny u premjera 

Premjer Grabski pr.zyjtił wczo 
raj metropolitę prawosławnego, 
Djmuzego, • który przedstawił 

.szefowi rządu szereg próeb, 
dc:>ityczących sytuacji kośeic.ła 
prawoi,ławnego w Polsce. 

Po <iluższaj konferencji, w 
czasie której premjer inf orruo· 
wał sit szczegółowo o sprawach, 
poruszonych przez mehopoJ ~ 
i przyrzekł jaknajżyczhw~ ·~ 
rozpatrzenie potrzeo ludnośd 
prawosławnej. 

Wrzenie w Chinac'11 
. NOWY Judt{., lJ. J. 'le . wł. 

„Chicago ~·..uws" UOWhUiUj~ iję 
z Pekinu, ie rząd en ńśk& ł .c · 
wołał do życ1• adi: ~v.eu. •l> 
któ~ zaopatr~ w J8kll"a~szcra 
l!IH pełnomocnictw~. W pro · •1-
dzono niezmiernie o&trfl cen1· ,. 
rt· Znacma ilość dziennikar_y 
chińskich wtlflcona zo1tała <lo 
witiierlia za celowero1.powszec:1-
nian•e fałszywych wiadomości. 

. 
. Jak należy 

pła cit. 
,W miln·h&Wristwii.e ipraty Of.PI'aCO 

'Mill10 ,jurt :projekt w spruwlie postę
powania zakład.ów przemys10-
wycb przy ściąganiu wkładek na 
~funduszu benobocia. Obo-

. wiązek u!OOzipi~iia mboitników 
na wy.pa.dek bezroboc~.a złciJ,Quy, 

. 7X>S1:.cł.ł m te prredlS'iębiorstiwa, 
które -zrutrudmiadą ronarl 5 robot
ników. Za!kłaidy re powiiruny p.110-
wa.d"DOO prizy wy:pła.t:ooh -za;rohków; 

. listv nłac z, urmględiniooiem na
stępujących tl'l'ZOOh mbryk: 1) 
przeciętny dzlen·ny zarobek każ

. degio roiOOtruidta., 2). suma, od któ 
rej oblicd.ia f!lię Whlaidlk.ę ka.00.ę.go_ 
rorotmh na. rreciz ru!lidtus?.u, 3) 
wkl-axltka Wplaooma. prwz praico· 
~ę. Wkładka ta wynosić bę
dzie pół nrocent od sumy wvrtia. 
calnej. O iłe prreciętm.y mrobelt 
robotnib jest wyis7,y od 7 z.ł-0-
tych wówczas p:m.vimuje sii-ę prze
oi~y 7Alrobelk dlO obli~1Ui3' 
l\'1daidki uboopiecizeoid'OIWej i wyso 
kiOOci. ziasiłku n.a 5 zmityc.h. 

pując wtprioot prozoohvkio "Lwię
kswndu poc1komisj.i. 

W głiosOIWaniu wi~ścią 18 
lln.eci'fr dwóm grosom 'W!niiOSak 
litwiau~w upada. 

Sensa.eję wywiołuje, że Hy
ma.ns ośwdaidcn.a., ie składia dy· 
misję jruko pTtiewodnwzą.oY: pod'" 
komisji i ie e ndej tIBtępuJe, mo
tyw.ają.c w tern, ie ja;k<i referent 
Ra.dy moie się urwaiiaó m Win.te
rerowam.eg~ Na jego miej&ce 
wvbrano p.rzedstalwd.ciela Szwa.j-
ca.rjd. · · · 

Ogó1111e "'W'l'a:ienie jest ta.ilde, ie 
liitiwiini z.nam.inie oołabili s~e 
swojego w.nitoskiu, oraz że mu
d!71i.N wS1Zys<flkńich proc v .: :; ~·dn amii 
k.ruc'lkrumd i powraie.:i,nie.ar dQ <la
wn.o uW.ooyd<l'Wanvch sipa·u. w. 
~na, ściśle rzec:ziowa d<'klai
roo,r.t polska, 'l.trobił.a jak na.jleip.
S'Le rwmrioo.i.e. 



SW. i. 

Polska w Den·ewie 
Sytmmjia deil~eij'~ pol.sikaeJ na. 

te;g•oo-oovne1j sesji: I.Jigi N airodów 
t.ak <>dbiiijłal od st.am.u rzooiy, ob
seirw~wmrue:gio w laJtach po;p.rwd
niic:h, ie domiagia się l>e'Zwzględlllie 
soorsiz:egio Ollilówienia. i DlQ<}ndej-
8.7,ieig'O podtkireśleinit& 

N~ WlS'tępie podnieść nale'~y, 
ii POlllSlkai w r. 192'4 ~~ na
resoo.iie 'WłOJbec Li!gii z nliewdz.ięez
nej roli otslkao:-.lonieg<>, a w nadl~
sizym rnizliie - kliieńta. prul'l!amen
tu .ruwodóiw, - ©dobyrwiająic S!Oł>ie 
wśród z,~a pięćd"Liooięcliiu 
kJilkiu ~w m1ejsce wybi.łt;ne, 
w1Sz~zyi0ne· i ni'elia~~e. 

'De !lromylSltme m11im.y IIU\my 
w ipi!oo1wtszyun ;r~me do Z>aJWidiz.ię
eizoofa. oo:z.yw.łściiie S7Je'reguwi wa -
runków 01bje!kttyiwu1yich, ~ą 
cyoo w.a.gę i mllłor pa:fatmno,wości 
p<>1kilkliej. _ Myślimy tu o umruitiu 
gr•amiic wsiehodm1cłi , ·UJ'legiUlowamJ.u 
ehalOO!U wwlu1!<Ywiegx:> i ooraiz wy
rai'Iliiieijslzej stJa;b'iJ.iwaJciji st:ooumków 
1'<1El!Wnę'vDZID.ycili M.ISlki. Ale -
niietz.afoż'Iliie oo tRgio wmY1&tikiego 
- n1iemrulą. rolę w poanyślnem 

dfa delega1C1ji poilskrej na te:ren1e 
gene~lclm ll1k!.3iZitial'tlowanri.1U siię 
~ toi.s.u·nków odgryrwa równi<eri rne-
1)rzec1iętn.a. OOOlbisitość szefa. oo· 
saej del€lo~i, m'ID'istra Siknym· 
&kJieg10. 

P. Smyńi111d, ac!'Zlko1w~ me 
jCl>it byn ... '1..jmtniłeij 'U~P'~Qlbilolny wdę· 
cej tJQIKIQjoiw<>, niiż ik·tórylrohviiek' 
inny 'Z pomeh męiów staalu, u
ehOOz.i w S\'L'e!I'olldch sferacih za
g:t~'Y(lh za a:decydowaaiego 
pa.cymtę.„ Tiaikfue się u,robi.ło 

mniemat!llie, mRl'iepza o to, ~ - j.a
ik:ilrJh ip.rzoołoo.eik w1i0dJzooe. W do
ł·k :potw.&..eełmeigio hio.!:~0twaillli.a ooj 
r , ·zm~. ,szym r.~yfistiom pilWyfl
t: ~ y·ciz..n:1m u '.:i::.i=~·:::m - ~ „polko
} „ ;;~ ·• e.:.y.kie :a. p. Skrzyili5'~:ego 

·J ·.ma.J1 rr: u w .i.ym ~i.Oopniu w 
~ "-;o ·1 r~·..:. y .Y·r> ~vma'ly<"Li.1.ej na. 
1 J. u::n :; .:•~ .,J .\13kc . .<:m., u.iś z Po•Ni, 
l .tl.q u.'.l "bśa;-a f)()<l;·t,y'~ a. nie 
i '1.1y rcpi-~wntu~·, z., ,uc.a. c..ę0.kie 

ł ~Lum rzek{,·mej \ł-Ojvwcica..ości i 
n.a.pa.IS!bliw<OŚCli. 

.A:o ~ ~ ~ł-em za
~ o B()bie opmji ro!ZlpO· 

~ p. SklNiyńakd w G~e. 
Brotnflą ~ tltórej dla kiooLytei 
Rzeciz-~ użyiwa„ je&t ?Ji. 
mna ikrew, itAi.ik!t, wytr31WlIIDŚć om-z 
do:kł'adm m~d001t0ść '.POOi. opera
cyjinego i DaBtroijó'W; kom~·D· 

Ww. 
Te ~ .młety po!WIStmy

m~iy p. Skm,y:ihsikliiegJ> od WiiEel· 
itich pocy!W1CU.y.c-h k'I'iOilrow' wyrla
jąl}y!Cih &ię moie i.1m1umi.ał~ :reaik
eją !IJ.•al :pmemóiwli.eme p. Mac DQ
naildlal, replikę (1batrdzo dobitbną) 
polską sprowadziły nia. wł'a.l!ciwe 

w Zglromadzeniu Liigi Naa1odów 
ipł.amC1Zyizny i m!OlWlie !Il.aS<wgx> mi
:n!i.s.'brai li! ~uniklll Poilisiki z.jednały 
ipoJdial'llk oo·wet ~ nioohętnych 
i <>bojętnyieh. 

1W Getoorwiie ~a<ły się row
o:i!eż obałwy nielkitócych :p<YllS!k!ich 
kól ;po-Mityw;rt~·h, wy1C'i·ą.gająicych 

pesiymilSityoone 'Willioolki 'Z faikitu 
dojścliai do włny; we Frruncji 
t'fllą;du :p. He<l'lriQ!ta:. DeibrutJy ge
ne w~ie iw llip'OisQb JllilEllZialPfl'LecYl..@l-
11 y wiy1kl8,lwją, że :p-Olllliiiędizy Froin
cją. a PQII.slk.ą. pamm.je te:ra'L, j.ruk i 
p111ietd.ltem, i11<31jiz1u1pelniejsrw, zgiod
irość i jedoolliitiość poglądów na 
~e ikwastjie 1101Zibrojeutia 
i ·~· .P. HenilOt nie
dw.utziruoo!ZDli.e eOOć oaitroqme pod
beśld to w siwiej mowii;e, uu§ z.e
wnętmmą. miamif~c:ją 1Jtj 21eD"Qd
oości i wizajiemine j sy.m.pMJj i j,eist 
udeikiorowa.1111e p. Slk'l!Z;yń1$lde~, 

wła$nille w GenewŃ, m~m 
~ooiiem fr.atzrolliSlkli.(ml, :oo,. i 
tcm ·~hwytów, w jalki nad oooibą 
n~o n:uiniii&t1'3- udeinyła oo.w.et . 
pod~tn:a. niai różrul wpływy Po-1'3Ce 
11 i~rzyj1ruzne - ~cy.*~ „Ere 
'\- ... , " !\ouve-:..a • 

W tej spnyj·r.~ąic·ej i'll•tereoom 
r ol3k:m a:tmosfeNe genewiskiej, 
(h.iwnile śmie:simemi mu.3Zą się wy 
<l.i.ć Lui'a.nady pp. Ga.lwain.allll3ka
sów 1 ni.er·OZ;3ą.dne ieh protensje 
w spra.w'l'tieh dawno jui i wtwte
ciu11: c z.aia.t.wiooyich. 

Rx. 

„NOWilf'!"' 

Unlw1rsyt1t Ukraiński w Krakowi•. 
Co mówią Ukraincy. 

Jak &wieto di0nJ.osły telegra
my plaai otwrurc.ia. uniweTsytetu 
ukraiińskliego w Kraikowrie z-0st.a-
11ie wkrótce uraeC1Zywiistnion.y. 
N a łrumach pism uk·rad1i.skfoh to
ozy się w tej sprawae dyskusja 
nie wróżąca uniwersytetowi nic 
dobrego. 

„Ukrai:ń<Ski H<Ołioo" porus<Za 
spr-a.wę uniwersyitetu i powiada: 

„Spa-aiwa„ kJtóra za c'Lasów au
strijM!łcich była zaga<lnienfom pań 
stwowem pieir:wsOO'l"Zędnego wa
ozenia, 01bec1n.ie stała się sprawą 

lJiOMtyk.i międzynaX1odiowaj. Sami 
Polia.cy ~Olbo;wlą.zali się wiobec 
państw &tenty, ie lllaijdałej w ro
ku 1924 z~ un~wersytet 11ikra
ii1m na. terytio!'ljum, zamies~a-

łem pme'Z. UkMUńców. Oczyw.i.&cde 
że oo.rówalo ;pańs:tiwa Ententy, jak 
i Po01ska roo.umieją dioił:mze, że je
dynie t)'!llk:c> &tQłica kiraij1u, Lwów, 
nadaJe się na sied:zJibę uniliwOO'sy
tetm. uikn'aiii11S1ki~1J10, kitóry tam już 
istruiał 7..a. c.esairaa Józefa II i któ
ry za. m.aaów aiustl"Jaclcich był u-
1:irolkiwistyimny, j.aooo uniwersytet 
F1N1.nci&:zlka. I. Pir~ed d W()lffia l·at.y 
poliiitycy polscy ośwJ.ald.07.yli przed 
całym świ:aitem, że ooi pr~<r.ną za
ł<>iyć .um.~wersy;te;t dła Ukiralińców. 

'(>.V tym celu Sajlm p.Oilski uchwa,lJiił 

3 mi;l:jony ma.rek p~kieh na za.łio.. 
żenie umwersyt.eitu uk!f!alińskiego 

w StQ.niela;wi01wiie, a riąid p'Olskl 
z.Wll'óeił się do pI1ofeooa-a um:iiwe:r
sytetu dr. K. Studyńskdegio, a.by 
za;jął się oll"gan.Luwją. tegio un.i.wer
sytem. Omy:wiiś.oie społeczeństw.o 
uikrailislcie, a z Il!im ~ iprof. Stu
dyńskyij umi~l.i to za myikanę 
i SiPI'ruwę tę z.łlożylii dio rukt. Ale 
teraz p~tiwa EDJtenty wywiera
ją presję na. Polskę, a.by wywią
za.ł się swego oooowią.za.nia i p.o
litycy poł.scy wów p.oi0zę1i 'ZU.Sta
naw:iać się nad tą. &,,0.ra.wą. Poseł 
Głt~bińslci., będą.c ministrem oświe 
cmlia, oświa<lcizył, że uniwersytet 

ukrruińsikii bęW.ie w Wairs-za.w!~, 
na :prriedmieściu PljA.dtze. I otói, 
jaik dion-0s.zą ga1Lety polskie, :rząd 
chce załorżyć ooilika kaitedr ukra
:iliskich w Kra.ko.wie i k&tecky te 
mają. n.osić srzmmne Itlliooo uniwer
sytetu ukiradń&kiieg.o. Roz.puswro· 
no w foraou fałszywą rówmei wia
d<l!mość, że prof. K. StndyńskY\l 
zgodził się jui pTIZOO'ieść s:ię do 
K'l'ailrowa i wyikładać na tym ,111-

niwensytooie". Oz.y jest to &'l!C.Z
ka gaaet "polskOOh, cn.y }>Taiwda, 
należy wyrainliie o tem powie
d'7J.eć. Jeieló. t.o pra.wda, to spra
wia. uniiweirsyiteitu uikiraińslciegx> w 
K!l'ak101W1ie &kończy się tern. samem 
c.o i Ullliwersytetu w Stamisła.wo

wJe. Aby zakładać umwarsytet 
w Kxaikowie, tmeba prof e:SOlrÓw 

i słucha.cny, a. rnąd pols~i nie 
.zna.jdz,ie dla. k:railrowskiego ,„uni
weirsytetiu u.kiraii~kfogo" aJlli jed.
ny:ch ani drugich". 

Wkońcu ;pisze O!l'gan ukraiń

ski, że s,poł~uń.st'Wlo ukra.ińskfo 

doimaga się un:i'wensytetu we Lwo
wfo. 

W p1oldtohnym sena<ie 11ozpdsuje 
siię inny organ „Hromadnyj .Ho
łioo", który w końcu swyclh wy
wodów pmviiaida: 

„Co do · ,,mstyitu,tu l'!Usmskie-
. g.o" w KT&ikoOW'ie, to na.leży p:rzy
pusz<YLa.ć, że żaden Ukrailinioo nfo 
mai wątpliwości, jak tę sprawę 
rozstrzygnąć. Dz.is.faj już może· 

my pio·wiedtzieć, że ani jeden uei
ciiwy student nie z.rupis-ie się na. 
slucha.cza, żaden uewny nie zgo
dzi silę tam wyk.fa.dać". 

fyle drldllllllliJki uh~.ińskde. 
Jak wiad.001-0 Nąd polski nde 

god'Lli się n.a. za.loiende uniwersy
tetu we Lwowie, z oba.wy, że uni
wersytet st.alby Slię ogni.ki~ za
eiekłej agl•t.aeiji politycznej i w 
ten spo.sób pozbawiony zo.stal 
cech ins ty tucji naukowej. 

us+•** 

Z doli i niedoli robotniczej. 

Sąd zmusi go dó sumiennego. wypła
cenia zarobków. 

(Z.K) P. Ubińf!'ki, ~C!iciel 
faibryki, .prrz.y ul. 1-go Maja 10-12 
niie ~ r~OOtinikom pełnycih 
:iclt. ZM-Otblków i am.i k:i:J.kakrotllla 
i~eincj;a, ZWiąiZikótw Rolboltmi
ozyieh, am Ins;peiktomt Pracy, nie 
mógł zm1UJsii.oĆ ipr3.ICIO!d:ruwcy do su-

mienil.ego wypłaoo1nfa, niruleżino~i. 
S.praiwę skierowali o:boonie ro

_b01tlnicy dio Są.oo, który praiwdopo 
dobnie zn?:1jdzie śrooik!i do un.US'Ze 
ma o;porne.go falbryikrunlta do ure
gu'llQ\Wlalilli;a. ~łośc.i. 

Trudności platniGze .. 
(•) Firma „Mebli Biaro-

wych'' zawiado•iła Inspektorat 
Pracy, iż nie jest dotiid w moż
noiei uregu\owania naleino· 
ścl urlopowych zatrudnio· 
nych u siebie robotników. 

Rebotnicy ezuj'*c •it po
knywcbeni, ii dotychczas nie 
otrzymali należnych im zgodnie 

• :1 przepi1ami u1tawy o oehro-

nie pracy w przemyśle, urlo
pów eraz 1& czai ten wyna· 
grodzeń, wnieśli również n 
1wej 1trony akargt; do Inapek· 
cji Pracy, na 1kutek czego In· 
1pektor Pracy, po 1ainterpelo
waniu firmy, otrzymał od niej 
zapewnienie, iż w najblli· 
szym czasie sprawa ta zo· 
stanie zlikwidowaną . 

o zaległa zapomogi r.obotników 
przyjęły eh do pracy. 

W dniu wczorajltZym pued
atuwiciel Głównego Zwi,zku 
Klasowego p. Kałużyński 1wró
cił się do Państwowego Ur~
du · Pośrednictwa Pracy, Magi
stratu i Delegata Min Pracy i 
Op. Społ. p. Wróblewskiego w 
sprawie wypłacenia zaleg
łych zapomóg tym robotni· 
kom, którzy przystąpili o
statnio do pracy wskutek 
uruchomien!a fabryk, doaa
gaj,c sit nai12:yb1Jzego uregu
lwwwnia ia~eił..,~ci l nies1en:e
n1a f•rmeu.u niezadowolenia 
wśró4 z.na.cz.nej Uoścl robct
ruKOW, me im.gący„h się Clu· 

czeKać wypłacton•• należnycn 
im Z.dporą,1.Jg. 

Robotnicy ci otrzymuj, sta· 
l~ odpowiedź edmo lll\· 

Mimo interwenc p. Kału
żyńskiego 1prawa nie 1ostała 
na miejscu załatwioną i De
legat p. Wróblewski ma w 
dniu dzisiejszym porozumieć 
się z Ministestwem Pracy. 

Dziwnem 1i~ wydaje takie 
załatwieni• aprawy besrebot
Rych, gdyż tak Magistr~t, j!lk 
i Państwowy Urzl\d PosrtdnJc
twa Pracy orai Delegat p. 
Wróblewaki pn1r1.ekali awego 
c:tai:SU, ze wszelkie zaległoici 
rob„luikolll zo~tauą. be:ur;icitd· 
a1e wyrównane. 

Pamiqta1c11 o inwalidach woiannych! 
4%Wf& r --· §F9= 
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Szuzere . chęci. 
(•) Z 'Cła. 9 wrieśnia uru· 

ełlomiona została fabryka ,,Sta
wy" (wykończalaia i farbiar· 
aia) w Zgierzu. 

Uruehomiaj._c fabryk~ za
rqd zastrzegł sobie ewentu-

alne ograniczenie pracy w 
razłe niemożliwości zdoby· 
ci-a · w dostatecznej ilości su
rowców. 

Robotnicy na powyzszt wa· 
runki przyatali. 

Pomnik poległych Z8 p. S. K. 
Któi nie pami~ta owych wiel

kich dni sierpniowych 20-go roku, 
.kiedy na olbrzymim froncie od 
granicy niemieckiej do rumuń
skiej rozstrzyg1ły aii; 101y na
sze,o państwa. 

Imperjali1m mo1kiew1ki pod 
czerwon, firml\ d'żył do reali
zacji planów Piotra Wielkiego 
i Katarzyny Ni~rz,dnicy i poraz 
wtóry chciał zetrzeć imi~ Pol
ski z mapy Europy. 

Wojska sowieckie doaięgły 
szczJhl tryumfów a czerwoni 
władcy głosili światu o zdoby
ciu Warszawy, jako o fakcie 
dokonanym. 

. Tymcz:asem marsząłek 
P ił s ud ski przygotowywał 
śmiertelny cios z pód Dębli· 
na i chodziło o utrzymanie 
Warszawy za wszelką cenę. 
Kluczem sytuacji s~ał 1io Ra· 
dzymin. Wyborowe pułki ar
mji rosyjskiej zażircie atako
wały mieścinę, wiedz\C że od 
trwałego uaadowienia 1ię w niej 
zależy pomyślny wynik uderze· 
nia Qa Wanaawt. 

Wiedzieli jednak o tem 
I iołnierze 28 pułku, któremu 
powierzono obronę tego od
cinka. Pułk, sformowany z 
peowiaków, w &acznej części 
łodzian, nie zawiódł pokła
danych w nim nadziei. 

ee a 

Mur młodych piersi, broni~
cych dostępu do stolicy uie 
zachwiał się. Niestety okazały 
się w nim bolesne szc~erby: 
najdzielniejsi polegli w bo
haterskiej .walce. 

Czełow• 3 nazwiska poler
łych bohaterów należl\ do ło
dzian, ś. p.: kapita•a Pogonow· 
1ki110, kapitana Ptczk:owskie
go i plutonowego Rozen
blata. 

Ich cz7ay bojowe pn:tazły 
- do historii wojen polskich i 
staaowią jean, 1 najpiękniej· 

1:1ych jej kart. 
ś. p.: Ptczkowaki. i Rozen· 

blat nalezeli do Polskiej Orga
nizacji Woj11kowej, biorąc wy
bitny ud1.iał w pracach jej 
podczas okupacji i rozbro
jenia .Niemców. 

28 p. strz. kan. wystawił 
swoim ,poległym pomnik. 
1 PolwiE;Cenie pomnika w 
Wólce Radzymińskiej pod Ra
di.yoinem odbędzie się w nie· 
diielc; dn. 16 wn.eśnia o g. 
10 rano w obecności Prezy
denta Rzeczypospolitej. 

Z ramioma P. O. W. weź· 
mit udział w uroc1yatoiei 4e· 
legacja z;e sztaadarem. 

WyjazG delegacji naa~pi o 
godzinie 2-ej w nocy z ·1obot7 
na niedziel9 s dworca kali1-
kiego. 

&WA 

Demokratyza;ja . pań 
i służących. 

omu 
Waaka. s ,,.~ .• eniilmi" DĄ· siebie, męźa i dzieci motna WG· 

seyeh dzi.ew,aąt słuiąc~h oo la- góle uważać za poświęcenie. 
kierotnnj'Ch pem.t.ofe.lków i ehęcti ~ stJaiW'1ai ooraz ~ 
odga·y1w~11ia. roli urlędni<nek do- żądain·ia., ai jeżeli nie wa.j<l!'Lie za
mowyeh 11.i<etyNoo n.ie :przycicJ:ta, d-0ś6uc-zy;nienia:, powróci n:a. wiieś 

leetz tpl"zooi'WD.ie z kar.:.llym dniam d-0 żni~ lub dojenia krów. 
się ~na, Jest ·to wogóle kiwe- Wcrm11aj -byłem zmmz1ooy pójść 
stja. niesłychanie dooioota, której po poimldę d.o lewz.a.. Obw-O<I'Zyła 

iall"OOlmi zbywu.ć nie moiina„ Słu- mi dm.wii. aaana. [)aJili d'Okitorowa 

gl ż~ Otboonie moiie naiwet. i !Wcale jej z .tego porwiodu koron& 

2Jbyt wygór-0iwac.~h płaic m SiWQ- i głlawy me spadłia;. Pl"'Lez S'Zlp'8ll"ę 

; ~ pracę, iiatelig~ja ?Ałś pmou- ~tępnycll d:mmi zaJUiW'ariy'łem 

jąca. rozkłada ręoo nieuuradDlie i pamię dl()-k'1:.iolrQwa:ię przy fM1tUIS'Z.
oświaidcza, że ż.ądallle warunki są lru, '1.lajętą. pmyim;ąidivamiiem Wliec.w
dfa mej ooyt uc.iią.iliwe. Sł'Ulgi od- my. N'iie mogą. dOOć do Ma z 

powia.dają :ia to mpelnie logiet.l- · żądiairuiJaa:nii. sJ;u.g i t~oowo, 

nie: bez rumieńca.i .:rm twruriach ~-
- Jeiełi nasze żądama są u- pwją reh miejsice. Przed laty coś 

wałane jako zbyt wygórowane, to podobnego byłoby ujmą dla hono
nłeeh paci pracuje sama. ru pań z inteligencji. żal ~ c-0 

Zupeł·ni.e słusz:nie. J1U>i epra'Z pm.wda; było fomtep.i•ainu, tóry 

wlękwiv za3'tęp ~a,WS1kicih :iin- p11~~ <nas nioolbeooośc.l słuią

t~li!?einteik uezvna ocenia~ konie- cyc<h jęsit S1k'a1z.ainy na przymuoo
cmość jeszcze włększego niż do- we bez.robociie. Stosy shimmy, 
tv~hczas deklasowania się. Ma- fokstrotów i Bądarzewskicb lezą 
1.ilreulko a ujN.ymy u nais oo, co nas przyprószone warstwą kurzu. To 
talk raiził<o na dł1Ugo przed 'M>jną trudno, nic na to nie pomoże. 

w tatkim np. Berlmłe. Naipra.co- Niech }XlIDi. i pa.ni~nka zdecyidują. 

wame i po15iekia.ne ręce i t'Mlne się zapłacić słudze wiele żąda i 
pnzedrwiweśnie -0dbwiędle · oo o- zaraz od jutra znowu zagrają nai-
gnia kucheinneg-0, u klobiet z u- modniejszy taniec w godzinach 

boisr.lej iintełiigeiooji. Tu trudlno, skrobania ryb i szumowania roso· 
detnl()lktt-<11ityz.acja. ogóllu społoozeń- łu. Innej racl_y najuczeńszy spO· 
stwa nie oo.bywa sią 'belz :pod!S'ta- łecznik nie znajdzie. 

wowyoh ofJ1rur, jeiel1i! pra:cę dl.a: 
MS .Z: i il!il!l!C1iiMdi .&!Cdldl 

Zbiórka na Dam „Nlodzieżf aa budowę „Domu Młod;iieły" 
przy Szkole Rzemiosł. 

Przypominamy w11y11tkim 
miłośnikom młodzieiy, kweatę 
jak, sit odbędzie . w niedzielt 
14: i w poniedziałek 15 b. m. 

Kwe1ta ta· musi dać dobre 
wyniki, by młodzi.•ż nasza nie 
oskarżyła społeczeństwa ludz· 
kiego o brak serca dla niej. .„ „ 

Zdrowe dżieci lepiej i łatwiej 
. się uczą, dajcie swoim zamiast 

tranu „JECOROL" 
najskuteczniejszy środek przeciw anemji, ogól· 
nemu osłabieniu i niedokrwistości. Lab. Chem. 

, i Apteka Magisłu A. Bukowskiego, Warszawa, 

1=~~ Marszałkowska 54, tel. 13-19. 
i Żf\dać we wszystkich aptekach i składach aptecz· 

Nr. reJestru 336 nycb. Wystrzegać sit; naśladownictw. 
"'·z. . 214 -
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Kłopoty mecenasa sztuki .~obec kopJi i oryg~nału. 

- FELJETON. 

Jesienna rnndkn. 
Sum11nla d1lraudanta. 

Prut1k. 
Wi:ruterek dysk'l'et:ariie odisłainia 

roi1ne «amsk1j,~ „coanbiinezy", a 
~tairszy pan, siedząc na ła.W<:e w 

ogrodwiie, pe11S1kieim -Olkiiein paitnzy 
na te „oUJdia świiaitia". 

Piękm1a pa!Ili iidizfo m. randkę. 
Oudiną szyję O'tula futria.ny 

koiła:i1iera. Wciśnięty m-0000 oo 

głoiwę oz.rumy Remibrwd/t kryje ta 
~w oozy, ai fuililslty 1,1UoClh bro
der Jrua; .na:wret siooizącegio nieru

chlOfIOO strurus.7.k.a. 

Mlaaiai Lz.ila i nmly Staś rw pail
toltaeh balWlią się juiż nie talk ooho
CIW i Wle$1()łQ. -

12 ipen!SjOOaJrełk l'Óin~h tem
perall)100.ltów i zdioloościi i u.spooo- · 
b'i:eń idzi1e w aaeii. 

MiiilrU:tikiie ohwdisze, girubsize, i 

oosikiiiem dQ góry 1UJb oo, dół, idą 

l'OOZJIIlaiW'iiaJj.ą.c, ŚID~ie j·ąc Sli ę S2'CIZ€

l'Ze 2 seiroa D. dUISIZy - hai, ba ha," 

śmieją s:Lę, oo śmiJoo.h Jl()ltNe

~ im do żyicriia., do pm.cy. 

Bięlrna •Parni :iid'Zliie w uanówlo
n.e miejsce nia m.nid'kę jesieinmą. 
J e!Slt roiz.ilmpryL51w1na,. Cl'Zegioś nJie

z>adiOlW'O'liolila, ma ~le prize.ciz1UJCiie. 

W tialkit drobnych krociz:ków 
myiślli: 

-Morfo jednak iJ. Stach po
praiwi mi h'lllIDIOlr. 
Pi~a pa1I1i Lu dosyć ma ży-

BOGDAN JEZIO:RAN"SKI. 
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Norderstwo 
prZJ ul. Piotrkowskiej 

(S.) Buchalter i 'kasjer fir· 
my B~ci D. niojakiś Zelman 

K-icz zdefraudował powie· 
rzoną mu dość znaczną sumę 
i ulotnił aię w niewiadomym 
kierunku. 

Min~o parę lat. 
Firma B·ci O. chyliła sit ku 

upadkowi. 
Nadmierna śruba podatkowa 

i brak zbytu - doltłjały wła· 

ściele la. , 
Jakież wi~c było zdumi~nie 

i radolć braci .D. 1d1 pewne;o 
pięknego poranku dostali prze· 
kaz na olbrzymią sum~ ple· 
niędzy z Pragi oraz list od 
Z&lmana K-icza w którym do
nosi, że za pomocą zdefraudo-
waa:ej SJJ.my · dorobił ·się oł· 

efa, i kl:Qpo:tów na e'Y<>jej złotej 

główroo. 

Wróeila. z Jet.n.iska, jui drug.i 
tyid;7Ji:e1i nie m'CYiie dosk\.ć dlQ<brej 
słmią.c-ej, a mąi nair.z.eka, talki sta
ry n:wdiz.i~irz, ie mu ohioo n1ie sma
kuje, ż.e klll!SOOzJd są za tJw.aTde, 
że Mia•ryntlia umiafa oo j:ailro:ś lepiej 
Zll()Jbić. 

Pami Lu idzie sobie drobnym 
k.vocmem i ta.ka jest iX>zż.allona 

na oo.Iy św:hllt, że dmbnymi ząibka
mii: pog.~by go z.e zł-otici, j&k 
kruche ciia.sitJk-0. 

- Oo .OOż Sitach mi powie -
myśl[ pam.i Lu. 

Jes~ICIW kiill.ilm k;roków„: umó-

- Ba, - wy inożoo. · niie;zmjo
memu f moOOJO podcjrzaJnemu o
oob.Il'iik'OIWi alkium.t wJie.rzyć w aiu
temycznQść jego opowi.adaini:a, -
Wltrącił inspetkitoir Pioni'edzielski 
powątpi(ffl"ająw. 

- Oozyw·1śoie, że nie, chociaż 
mo21nia w"to uwiie11Zyć, że z.nają 

lenaacyjaa .powie•ć z żyoia siię do&k.ioota!le, g.dyi · p,-0dczais 

Łodzi. śled'l<t.Wa 'ThioońiSłki traf.nie sciha-
11aikteryvL'O'Wał wygląid rewinętvzny 

Pnziy.pus.zl{',lzam, ie talli, Eli. . 

gdyiż sądząc z opiisiu o[)tytka d-rune- Te i podo·bne tym py.fani.a sy-

g·o Rykiszy, cio dl() wyglądu pani pia.ły się z joonej i z drugiej stro-

w czaimym kootjuimiie, , która na- ny pełne treśe-1, lecz i z,arwzem nie

b~a wrruz 7. sz.ofe-rean u niego :_ zdecyd()lw:amfa. . 

IIMiebi~Le .Olkiufa,ry i nrustępnie o- Na.gl_t. k-01niOOII'Z Raje·r stuk-

be:c.nooć .Liitery .E na kolnierz'll ną;wszy •się lekik<> palcem w cz.oło, 

kurtki i idein·tyozinej w wal~zc-e ra- pośpiies:mie pod!sizedł do biurka i 

zem z szyfrowamymi prupierami, zaczął prz.eiO'!ZąSlać na·gmma<lizo

nasuiwa.ją. domysły, że kupująeą ne w. dtvłej _tece, 01prutr.wnej na 

była E)hi,, więc rea:swmując po- fronci.e naipwem „Morderstwo p. 

wyiżsize dame moiina był-01by twie'l'· uHcy Piotrkow-skiiej", gmbem i 

d"Lić, że ta, próc.z podejrzenfa o wyr~.tnem pieme:m; poa-piery. Szy

współuilział w morderstwiie ma lJ\k-O 1 pr.zegląt<ful treść ka0dego 

~ pewnQiŚCią. inne, jeiszc!;e w.a- świeitka trzymanego w ręku, kJt.ć>-
iniejs·ze g·rz~ziki n.a s.umie.nfo. . ry naistępnie odriz.uca ł na ook i 

-- Wli:ęc me i1IJJ1:ego w talk·im chwy<taił 7...a Inny. 

TaJZie !lllie wy.pada oozyinić, jiak z ziaohow.ania i miny wrdsć 

pr.zeipro1w.ad"Zić ilronfrontację Eli z było, ii &1.milm oze.g~ skwaip};1wie. 

, '.l'airońs!k:im, kitóry w ~.eh Pll"'lie.l'lz.uci1ł jiui dooć pob,źną 

Ślooizibwa ooś me Ciele opowiadał j1ość, a; po:saiukiifWllllllego pmedmio-

1 mi o mej li jej iyciiu WJg~IIlreą. w. jalk" nie eył'O tak Il!ie ·było. 

r 

brzymiego majątku pozwala· 
j,cego mu, zwrócić skradzioną 
kwotę. -

Oprócz tego uczciwy defrau· 
dant zapytuje swych szefów, 
czyby nie zecheieli wziąść za· 
stępstwa na Łodź jego ol~ 

b:rzymiej firmy w Pradze en· 
ski ej. 

Zrujnowanym właścicielom 

uśmiechnęła się 11agle fortuna. 
Jak sif) skądin~d dowiadu· 

jemy, pertrakłacje w sprawie 
· przyj9cia przez B·ci D. przed· 
stawicielitwa firmy Zeł.man 

K-lcz w Pradze, aą na ukoń
czeniu. 

Czyt to w11ystko nie orygi· 
nalne?I 

w.i-Oała ławlkla., na Mórej siedzi o.n. 
On - -p1"Zyja1C1iel doonu, kocha

ne:k se1rc.a;, oo.jieyiSzy i niaijrrniJLSlzy 

czlowiiek pod sł1ońc001. Zna go 
ooipraiwdia dopi.~110 od m.iesiąica. 
Zaipoiz.nafa, się dziwnym trafem w 

l«rym'icy (•W1iidoiCIZIIllie Paill Bóg 

chc1i!aJ, usipraiwiedliwiiia. si~ w chwi
lach samotno·ści). 

P.an Stach wstaje z łruw.ki, ca

l•ll!je w rąc1zikę jedną, drugą i u
śmieoha się mlile. Pa:rui Lu si:aida 

Oiboik. na łaiw·ce. 
12 ipe11sj1ma.rek pme·0hioid1zi się 

drugą aileją. Sta.mis.zeik z per:skiem 
oikiem rioozglą,d;a się bezmyślnie. 

Elba. 

- ·Czyżbym go z.ghbił, szepnął 
zaniepokojony i zie z-0.'W'Ojooią e

nergją wz.iął się do szperania. 
- Maan, krzylrn.ąl Mgle ra·do

~nie i usipoik.oj-0-ny odnalezieniem 

zguby, pmechy:J.iiwszy &ię, oo mu 
s:ię z trudnością, p-rizy naidmiiemej 
tlllS'Zy u1dało, popvooz. SiZe·rokie 
biurik.Q, Wil"l(C'zył oou;gi ~ lro•lei 
skrawek z.wycizaijneg.o pajpieru 

&wemu pośred·niemu merz.chni
kow.i. ze sł<>walfil!i: 

- P.atpier te;n •wsita.ł •Wil'alZ z 
1 ··, 7.-C>>i' ' ·,·:kmem nrzez z.br-0<lni,a,rza 

s·z.kiełki<em niebiesikiem od O'kiula

rów, ztl!alez.iiony nia mfojiscu zibro
drui J]il'WZ iJ-81na Ryszail"d:a Rybzę. 

1ns:peikttoir PoJ111ediz:iel'S1ki po 

prze'Cflytaaliu, ido-brze j.wż z,naneg-o 

ł po:przeidnich rnz.dz1iałów powie
ści, cizyite:Jniilwm, listu podpIB.ame
g.o p.l"Lez „Oz.e·mvonego Pierrota", 
który oot:a-.zegai Oskwra Raiuta, 
bv ten z.aprz,eGtał s.wyc·h ci>emnY'cb 
miacli.i'll.c"Wij'i, wipadł w głęoolką za
dumę. 

Nie prze.rywaine nia\ilmnle>jsizym 

sze-le3t0m ~' ~wał-0 
w grubilnooie. 

~Dwooh pr.zie.stwwicicli ;p<>lieji, 
jeden przy biiuir.kiu, dr:ugi w wy.go
dnym folbeiu, męc<zJ'*> geinja.1ne 
głowy. md„pl'<llb}EIDem ro'll~ 

l.apóźno wr61łła na drogę 
cnoty. I 

· Męża zastała juź na łożu śmierci. 

(Gr.) Patn Stefan M., ROSi:ruda- Słowia Zdrt.i:słaiw.ai podizfa.lały 

jący w Lo<lizi od 57.ieregiu lait skład na JadwigQ piorunują.clO ••. 

towail'ów k<>il-01rniia1inych, 1iic·zył sio- Uradzili więc wspólnie, ahy 

bie la.t 65. - starego zgładzić ze świata pny 

S·z.eść lat terrnu, po śmie.rd pomocy trucizny, a wtedy cala 

pi.ea-miz.ej żo111y, nie mog.ąic utrzy- scheda przypadłaby Jadwidze w 

mać w kairbach dość rozległego spuściźnie. 

giosipod:amtw.a - o:tenił się pcraz Po glębsz.em jednak w.struno

drugi z niewiastą, młodszą od sie- wic'lliu się, doszli do wi1iio'S:lm, ie 

ble o lat 36. - spra,a taka pachnie kryminałem, 

Pruni J:adwig·a, ~ albow!i.em uch"''1Jili więc, a;by Ja!d:~~i:g.'.l. za. 

oo;z.ywała się i'om pa.na Stefana, brala męż<>,wi przede:wis·zY'dotikiem 

była kJ()biietą jelS!Zicze ml-odą i nie- kosztowności, a pozatem większą 

zby.t wi·e1ką domatorką, co wielce ilość gotówki, poczem ulotnią się 

pana Stefana martwiło, gdyż razem zagranicę, przygotowaw

gospodarstwo kulało i nigdy nic szy sobie uprzednio odpc;wiednie 

na czas nie było przygotowane. paszporty. 

Za.· ;;;nac.zyć naieży, że pan. &te- I sł-owo 1:1tJaJ'o się ciiałem". 

falil pos1iada diwie córki i syn.a, W cią1gu tygodnia p:mi Jiad<Wi-

łec.iz cór~oi -O(biie b, · ~y -a mężne, a ga dość 3.;>ry;tn.i.e p1an Zdzitsł:::rwa. 

syn kilka lat temu ożenił się. wproiwadziła w c•zyn ł z }O!{:!faą 

Otóż pewnego wieczoru pan ilością gotówki i kosztowuatei o

Stetan po kolacj: począł czynić puściła prog; domu męiowskiego, 

żonie swej w tor· i~, ~'łlk!em lair,o- udając się wra~ z Zdzisławem za

dnym wymowki, zwracając Jej u. granicę. 

wagę, że powinna dbać o gospo- Pa.ni Jiatlwiga na Zd'Zlislaiw~e 

darstwo, nie wysilając się zby· ·srodze się jedn.a.k zaiwi-Odla·.„ 

tnio, gdyż ws7.ak w domu są dw1e Zdzisław bowiem wył.udziw· 

slużące, któ1·ym należy wskazać szy od niej podstępem pie.niądLe 

tylko, co czynić mają. i kosztowności, oprócz trzech pier 

Pa.mi Jaxliwi•ga zbytnio uwa;ga· ścionków, które posiadała na r~ 

mi męża Tuie p'rz.eijmo1Wała się ni- ku - ulotnił się, jak kamfora, po. 

gdy - i w tym w1ięc wypa.dilrn zostawiając biedną panią Jadwi· 

specjalnej uwagi na zrzędzenia gę na„. loozie. 

męża nie zwróciła i zaproponowa- RO'zpam jej i ro!zie'larowMiie 

la mężowi, aby pójść do kina. nie miaJy gralllic„. · 

Pan S-teifam, znu11zony ca.la· P~zyja.cieila st1raeiła, do męża 

dzienną praicą: - pr.ośbie i-Ony wróciić nie mo:le, 11ieniędiz.y nie 

odmówił, usprawiedliwiając się posiOOa„. - chyba gdz.ieś na ob-

zmęciz·eniem. czyźnie zmu5tzona· l'ę<hie pójś6 

Pani Jadwiga więc oświad· na róg„., ja.ko i.c mł :)'(]a i przy

czyła, że pójthie nil godzinkę - stojna była. 

dwie do kuzynki swej, zamieszka. Sumitu~~, o ile je wogóle p~,ni' 

łej przy ulicy Zielonej. J&L~a ·posiada.la, i amb\cja nie 

Ubrała się i pomła do„. ko· po7iW":lily jej na stoo:zooie się w 

chanka, zam,foisizkia.łego w tymże bagno, w odmęty -brudów s_p>0łe

domu, co i pa;ńs,bwo M. cznych i postan.Olwiła, acz z cięż-

Jeś]i idizie o OOiisłQść - ;pami ki.iem sercem, po sipieniiężooiiill po-

J adwi.g-a cizęściej pmeby;wad.a w z-OSta.łyoh łA'rLOOh pierścaoolk.ów -

mieszkainiiu kooha.nika swego, ja:k pow•rócić oo męV;a; li. oo ekriuchą 

w sw.oim właisny.m, bowiem męża prawdę wyiz.nać llilJU, iiail i fPO!Pl"R

swego ścierpieć wprost nie mogła, wę Olbiecia..ć. 

jako człowieka, nie mogącego Trudno SiO'bW wya;tlatwiić jOOniak 

dać jej żadnych · wrałeń miło· roz;paoz ~ JOOwig'i, gdy po po

snych. · wrocie do LQ.dizli dl(Y.Wlieidivi.a.fa się, 

Więc pam Zdizii&ła.w D. jak 7,e mąi jej, ClZłowiek ohOII'y sierc.o

m.ógł, ta1k czas J4dwldze sw.ojej iVQ - ze .zmartwienia po ucieczce 

uprzyjeimniia.ł i iycie osłaxfaal. żony uległ atakowi sercowemu i 

. Wspomnianego wyżej wieczo- po kilku godzinach zmarł, zapł~ 

ru-pan Stefan poszedł spać, Zo· sawszy uprzednio cały majątek 

na zaś jego w objęciach Zdzisła. swój dzieciom, wywłaszczyws.,,y 

wa mile czas spędzała, który szyb· wiarołomną żonę zupełnie - ze 

ko im płynął. specjalaym zastrzeżeniem o tem 

- Po godz.inie wy.szli na spaoor w testamencie. 

i iian Zdzisłaiw pocizął nrumruwiać I pani Jadwiga - z braka 

pruruią J.adwigę do po11ziuce.nia mę- środków do życia, wyklęta ł 

ża, uplastyczniał jej całą ohydę wzgardzona przez rodzinę - od

pożycia ze starym „dziadygą", flała się rozwiązłemu życiu, aby 

obj;iśniał, ie jest kobietą młodą, zdobyć grosze na utnymanie.„ 

rwącą się do życia, a przy boku. .„Truk kończą ~kle 7.icmit, · 

starego męża zwichnie sobie tyl- nie pilnujące slU"ch ognlliSlk dom•J• 

ko życie„. wycb, swych ży.wiicieli„„ 

p.owi'kłooiej i t.aJk nie"Samowitej 
sprawy. 

Nie po-t.rafiły ich z=budzi<Yna
wet głośne <liziwOOki tramwai w
ną.cY'ch po 1imja.ch ułQronych tuż 

tuż kami-enfoy, gidziie się mieściła 

komenda policji. 
Niie zbudiziły ich rówfileż o

kr,zyki dmoilkar1z.y, 001tnrega.ją

cych przech<Ydniiów pr,zed nJie
'(1.;:f1w€1ID przejecbrunia. 

Owła poooo.ne fał<la,mi mn.ar
szc.z.ek ziajęte były wytęioną pra
cą myś'lo1wą. Pierws!Zy przeriwał 

majestaitywną oilS'Zę i<Il'S<pekt,o;r Po
!lied'z.ielski. 

- 0i'3kaiwe, ci<ekawe: mówił 

ja1kby d·o siebie, będąc stale w 

pa1Slie akcyj wyw.mtoiwych pair-tyj, 
niigidy ż·arn się Il'ie spotykał 

z pseudondnnem nOzerwonego 

Pieri-oita", Uiwa żalS:z, - tu vwrócił 

sfę gwałtow11ie do wpatrzonego 
wei1 komisarza, - tem ciekaiwsze. 

ż:e 0SJ01by zamioozrune w tej Rferze: 
poślUoC1'Jlją s:ię -pr.z.ewa:żnie ekscen
tryc·z:nymi ;POOU:dom.imami. 

- Talk, i jestem przekona.ny, 
:ie k'Witn~seincją oo.lej szajlki i kie
r:owni'k·a.mi jest właśD!ie tajemni
my „Ozerwooy Pierirot" i. „Zło.tal 
Jutrznó!a.", kt.óryeh za wszeJ!ką. ee„ 

nę należy pojmać lwb też naiw!ą

zać eiwootualny lrontaikt. 
- Czy Ry.s·zard Ryk3za, maj. 

dują.cy się, jak mQi.na sąd,zić z 
twych inrorm.acyj, na t•ropie żJ()

c-zyńców, zadmuje się dailej wy~ 

śled-zooiem zł<>czyftców? 

- Obecnii.e n'.E•ma go w Lodrl, 
gdyż zootał wezwainy depes-zą, w. 
ba:r<lzo piinej sprruwic do Wa.r~ 

~' a;le właśnie dzisiaj oitiizy

malem od niego list, że WTaioo za; 

kilka dni, celem w21ięci'a dalmego 
udzia.łu w wytropi.endu roordeircy. 

- W mk!im r.ruzie mwą aikeji 
. schwytani~ vooootały.ch jednooit.e!C 

w puła.pkę, kierujemy w trójkę. 
- A więc kiooy się bierretny e

nergicznie d<> tego? - sipyitaił u
radowany lromiisarz Rajer. 

- Od pl""lyjazdu Ryks•zy, kit&· 
ry mo~e nam być pomOOlll.yun, na

leży tyilko doobrz.e p:rizeprowaidrz.ić 

pktll'I. z.asadzlk'.i, jatka w d8illym wy
padlm jest jedymem . wyjściem z 
tej sytu..wji. 

- A teirarz ipo!Wii00.'7. mi, C7.y E
la 'W'ie o t.em., że T.aJl'Oń:Slci oostał 

a:r-0S'lirowmy i !pł'Z€1byrwru -i nią 

,tu·Ul.j? 

"" . :> ~ 
(I). c. ia.) t , 

r • ---



Fałszywa ·ambicja motywem oszusł\lta„. 
Jak sobie radził pewleń urzędnik skarbowy. 

. · Tuldieiusi Rioibent K:i11is.zanek, 
dy.plomo'Wa1niy ,pr,<i/Wtnilk. i urzędnik 
h_by SikaJrOOwiej w Lodu, odpo
w.~iaidał pI!red sąidem okręgowym 
ra sxercg czynów oszukańczych, 
rai;cłn~onye:i z fałszywej ambicjl. 

Poohcdzł z Malfrpolili, g·dzie w 
l"<>wym Są.c.zu ooz.ęsirouit d<J gi
mJJJ.a.~j um. W aJ.c1ząic z c•ięij{irui 
v,anffikami bytu z pow<Jdu utra.ty 
C•j0.a, lli·e mógł złoiyć egzami'Ilu 
o ::: j.t•,_a·k::icii. Aby z<1.<0.być śr-0dki 
i...r~yma1.~ ·a, w.:;.ą.pi.ł straży 
l'li.lrho wej we Lw...i .~ ie Jako "EWY· 
ny strażnik. Wybuch wojny po
' o,la.ł go . do. 5'tużby woj"~kmvej, 
którą :peł.rn.t aft. do ik:'()i100. w<>iny. 

f }Jil'Z.Qł()!ID.j'8 ipol11tyciz,nyrrn W l'OkU 

H.>~9 kio.rzy&ta1ąic 2 ud.g· egvairni.na
cy~nyc·h, pinz.y1zuiaiwam.yich wów
cz.as studoolbom1, Mól'IZY odbyli 
Jlmm\{lialllję wlQlje•nną, rM•oiył matu- . 
rę w Krallmw.i:e i -zaipiisał się na U
nilw.e<I~syitet J!aigii<eMoirski równ-o-. . ' 
t·ws11'11e ·prnic1u.ją;c j:alko praik-
t.yikain.t w &ta1'1()1Sit'Wie kraik()'W
ski-em. Widoki korzystnej · posa
dy w. służbie państwowej kaza\y 
mu się p~enłeść i!o LOdzł. I m 
ro1zpo-c,zyna siię p-i1ea'WS·zy etaip je· 
go ~.f1c·zych mwni;puJ.acyj, po 
peln•1l()nych z głuipiej ambiJciji. A
hy . oltrz~ąić pooaidę 8. killiteg:orji 
5lu-z:b0iwe~ ·Pl'ZY tutejs,zej miejs-co
wiej władzy Slkall"oowej w t. z1w. 
-wyika1zi:e stacrm. służhy, który musi 
wypełniać każdy kandydat na 

stanowisko służbowe, zapisał, że 
złożył maturę w·r.oku 1913 i że w 
tymże roku wstąpił na Uniwersy
tet Jagielloński, jakkolwiek, jak 
za:m:::3yliśmy wyżej, w rzeczy
wistości złożył maturę w roku 
1919 i w tymże dopiero roku 
wstąpił na Un:wersytet Jagielloń
ski, co jednak dla otrzymania 
wspomnianej posady było zupeł
nie obojętne. 

W rOlk.u 1921 zło-żył egzamin 
i otrzymał dyplom nauk praw
·nych. ównocz·eśnie wa.tą.pił a,, 
służby w Iz.bj.e Sk~łi!:bowej w Po
znainiu, ot1,zy1111ują.c tym mizem 
tyHw 10, a naistę.pnie 9 kait.iegorję 
s~u'i:1oową. Z b1egimn oz.a1su, gdy 
wlidizial, że pozy1Sika pilnością. i u
miejętnością. pra1cy zupełne uz11a
;r!Ji;e przełownych, a naidrtx> opiera
ją.c się 11a żloiO'nych egizami1na.ch 
praw:nieizych, zaic.ząl domagać się 
8 k-.aitegorji . ~·uibowej. Me tu 
fałs~ywa. ambi'C~'li ZQlJ()IW'll sipla1ta
la mu ~igla. Ws.tydząic s:ię pr:zy
zina.ć, żie pl"Z-e-d la.ty sł·U!Żyl we 
Lwowie ja:ko SJt.r-.aiin.ik s:kiatrbowy 
pnzy tamtejszej dyr~kc:ji skaT1bu 
w dekrecie nominacyjnym na tę 
posadę skreślił słowa „strażnik 
skarbowy", tak, iż dekret tylko 
opiewał, ie przyjęty został do 
słttżby w dyrekcji skarbowej we 
Lwowie, 

.Alle s.ztCizytt leik/k.Qlil.yś:b.nośeii i 
fu&s.zyweigo pojęcilai oooor:U staoo
;Vli p1'zestęp3tw<>, będ.ą.'ce d'<llszym _, 

punlkitem oskaa-żęn.ia.. Poz.n~y 
siię z jeid.nym z ofJ1eerów ipollskich 
i będąc raiz w d'Omu jego nia pI1zy
jęe:h1, podczas zabawy wyraził 
się, że w Polsce może składać eg· 
zamina jeden za drugiego i na do
wód zaofiarował się złożyć w ku
ratorjum poznańskiem egzamin 
na aspiranta oficerskiego na rzecz 
wspomnian. oficera. I dotirzymał 
s.l:Qlwa 11zysika.M'lSl.Zy ~wód na po
parcie siwego z.d.ainia. Na pytanie 
p.i·z,ew<>d:nk·zą.ceg-0 pnzy :roizipra
wie są.ć1owej, po co to uozynił, o
św.ia«fozył, że wprawdzie zdania 
swego wypowiedzianego podczas 
zabawy w stanie podchmielonym 
później żałował, ale zobowiązany 
„słowem honoru" musiał je udo
wodnić. 

P-0tZlaiterrn oskiarż1omy odpowia
dać miJał ,}esizoze za z.ail'zut usBo
WruilJ81,,0'IQ ipo:deJściia skarbu pa.it
stwa, a'by wz.yi.sikl:W z:wrot s&ing<>
wiam yc-IL koozitów przeproiwadz.e
nia. mebli, aile m>be-c brailm Illie
z.b~t.egio diowoou, kto doota.ro-zyć 
miad pisainego pismem 
nm1S>zym10wem llaświiiadcwnii~ oo
tyx:rzą:cegio p!ized!siię.biorstwa prae
W'()IZl()1We:gio o tyeh klosiztach, sąd 
od tego iz•amzu~tu go uw.omił. Za 
wraizys.tlciie tiray po1przedinde z.aś 
'Z.allTZIU!ty 'Siloo.IUllł go na 5 mdesii.ęcy 
wi!ęz.iooi~:, ikitóry oslmirrony pmy
ją.l: z .z~rwienfoan oomy&łlll, en.y 
ma ~iujleść od1w10łla1n.ie od teg-0 wy
IIliffllI'U k.arry. 

Psoty Am-ora. 
Nader przykre dla rodziców panny. 

··es.) Do pa.na P„ właścii1Ciiela JaJkiQ zdi()ILnemu i sumieinneanu ~ M~w:yłę, by~ LtJttim 
wde1kiego d'Om.11 ~d1o;w-ego w praCQwirriJkio!wU. ]JIO'Wie.maił miu prun uciekła z Lod7J 
Lddlm 7jgłooił się piized ltilJmana P. W\51z~ie S1We iltl!OOlresai i w i JDjeclr~ .za.gmm:icę, gd'Zlie 
mi€isiąoo.mi jakliś końou m .weit OOrlał IllRl pain P. wermma ślub . 

mlody człowiek klueze od kasy. i jailó:> ~ii.e jm wrócą. -i 

&kirom.nie u.bl'any, o chorow[rtym Rodrt.ii.ina P. skfadiała SJię z pi~- ~ do jej rodz.i1DJI1ego mfa-
wyra>z'i-e tw~·Dzy, z p·rofoą ciiiu osób: ojc'a, maitiki, dwl\lch d'O'- stai, ai .o(jcioo jej cizyin n.aipewno 

o udzielenie pomocy, rooł~h có1"€Ak, ~faryi1i i kk!i, i je- wyba.c-zy. 
gidiyż -- jak twiieroziił - j.eiiit dn10g10 syna, uc1Z1Illk'1I tutajewg'O gi- Naim1zie l.łil'OdOiil\Wl. Mia:ryiła. w 

uchodźcem rosy~skim mna.zjuirn, Zygmunta. ooja:źni pNed rodmoomi, 
i .poofarl.'.l. Mwei Na~Slłlaret'l;a. a; cór.ek, Miaa·ym, zgodzić się nie chciała, 

wyższe wykształcenie, była Ulrodiziwą pa.nną., a. jaJko oo- looz. w ikiońeiu, gdy Loojrun był oo-
loooz z puwodu niie'Zn~joo!Ości tu- g•Ifo wy['.>O·sro7Jooa., ntlał® wielu a- MJZ ba!I'd'1liiej D!al.t4.llroey1wy, 
tej.sizyoh stos:unkó;v i lu<lzi dl0Ta1borów, którzy napisała list do rodziców, 

zajęcia znaleźć nie mo.ie. starali się o jej rękę. w ikltócym o wsz.ymkiiiem. ich za-
PalD.u P. ów młodz i P nie i:. ::tię z Lucj.a.tll nod~baił się klam:rvifo.ej wilaidiomiła i spaikorw.a..wsizy niwbę-

rier.wisz.egto s.poj:m..::mi·a. painnie i za ll)}ec!Ulfili 1100ziców dne :rizOOzy, wymumyła WJ'lal'J; ~ Lu.-
podobał, nawjąZc'li sH-:: 11olliiętlzy nimi nad- cjaioom, który p!"l.00.~em wyrobił 

wł.ęc przyrzekł mu, .i,e si~ n~m zwyczaj czuty romans. dla siebie i Miairy<hl iia~e 
· zaopiekqje Gdy Łucjia.n .trzyniał jui ,, · ~zipomy, 

i 2!fUPY•llał <J ll'WZ!W'idko i ad•res. stki-e k;aa:ity w 1Siwtoim ręk.1u, ziwró · do Berlina. 
Młod.'7Jie:niec po!Wiiieclziiał, iż chwi- dl si~ dio p::una P. Pa.in P. ~tro.&rony po o-
lowo fi!boluje się u swyich dailekich z prośbą o rękę jej córki. , tmzymamiiu listu có!OOi, wyiruiSiZ.yl 
ikioowtn.ycJ.1 \Pl'IZY ul.rcy N~nitoiwi- Pa.n P. na ten. z1wliltz~k momen- naiStę.pnym pociągiem 
~, a jog<> naa.w1iisik.o brzmi · tnilnie1 w pogoń za sprytnym uwodzłcie-

Lucjan Petruczow. się zgodził, Iem i niewierną córką, 
Bo kilku dn.i:Mh 2-W:olnił pa.n w.i:l.lo;ąc, że Łucja.n córce S1ię po·do- looz jest !1Zoo.zą wąitpliilwą,, my 

P . .,;-;veg\) wieloletniego sekreta- da, looz po·d wa.rmhlcie.m, że Lu- pned zaiwa;rciem poonię<lzy nimi 
rza .z d'Oitą<l 'Zlajim.IQ!W'ain.egx> stano- c~ ~w 1, rz.1~rl s·tawi mu zwią.ziku małż.eń.s.kiiego zdoła. ieh 
wiska i swe papiery, pnzytrzymać. 

pl'zyjąt na jego miejsce które diotyichozalS z n1'ew1ro12nlffija- Jiak się dow.iM.ujemy, poo P., 
Petriczo.wa. łycih dJia :pruna P. powodów pl'\zy iini-OrnJ.QIW~.uniiu się skoo.taJOO-

Looj.aa1 z :pooąt:Jku wziął i'iię ukrywał. w:al, iż . 
e.i.rnrg:c•Zill.ie d'O pra.icy i w ba.rdżo W ówf.',,za:S Łu.cja111 wykręcił się nazwisko Petriczow jest zmyślo-
ll>.i·:}: '-· :~1 czt.!1:>iie .fhlnem i powiec1z.ia1, iż te papiery ne 

z..:s~h''"l,h ::obie Sj'1ll"ft_.. • .., mu po kilku dnia.eh prz.ed.:>truwi, i i zachodzj oba1wa, cay có-rka jego 
._ :.„1;~J „ ,:i.: ~-:;ćw p-.ń- n:i tsm :>Ję ro·zmo~a skończyła.· r..ie w:pa.idła w sidła sprytnego 

s-•-:-.-:: ?. W mi<:dzycz:hlie Łucja.n na.mó- sizalil.tażJ13ty. 
l~Ji::, :~~ .::::·4'ł-!· t;:;;J tti\ '-' :f@iłfdib~1fQtllqtifWMl'i'i1łt4$5EtAfrii~*'ftWM ltWłi'**!*d ttMW 

• r z I, 
czyli beczki z tytoniem. 

PanQ<wie koleja.rrz.e m!ieli przed 
pa.r:u dnia.mi nader emooj•on;ują.cy 

wy.p3<lok. . . 
.wwadek ten wywohtl w ni;c'b. 

wiiełe różnorod.nych ucrA1ć.„ i 
w.spomnfoń. 

A wJęc jeden z nfoh (p. X . 
przy!piuśómy), .na wJ<lok owych 
taijenmiimych beczek do.7.ina.ł wiel
kiej µrzy1kmośoi, przypomni·a.ł so
bie .borwtiem jaJk przed lcilfou liaity 
skwtkiem w.:ajy faikorn.s t~wa. wp<vil 
w małżeii.st'WlO jak śliwka„. w a.
tra..ment. 

A było tio tak„ 
· Ow prun, wówcw.s mooe jesi

e;ze Il>ie ki0lejairą,, pa.sj.aimi lubił 
flaki„. 

Z 11pr~ie.niem za.wsze wy
czekiiwał c.Ziwamtlku i nioo7Jiei1i, by 
się Q1Wym uh1ioo.001yun pmy.sma
k1em UJ.'aczyć. I ra.e.zył S'ię p<> rorz
maiitych dJrugo i t1fiZ€0i.orzędnyoh 
kmllj.p-aich łM?Jk1icll. .li. oieir.µi:ał staJe 
na iiottroj żiołą.dika, ho S1U11D.'Olwni, 
zna.ni pcllWS-zec.hn!ie poić!. n.amwą W
łą.dikO!pSugów, re.sturnitoozy dialwa.
li fatotne.' .. fla:ki. 

Tedy, g·dy raz zaszedil: dlQ z.tlta

j.omych, .a poczęstowany został 
flakami po których nie mi.al po
trzeby odwied:d1ć a.pteki, do cór ki 
ich zapałał tak wielką miłości,q., 
że s.tanął z· ni.ą nt'l. ślubnym ho-

. biercu. 
Nied~ug<> tll"Wclo ' jedn~ ~ 

. ' 

s2c.zęście. Pani teścwwa 'P'f'ZY
rządzaJ,a mu teraz flaki, ale z ole
jem. 

Od Wj ipory Wieiil.alwid z:ił flaki. 
TIO reż nic d~'W111iegx>, że na 

wJdiOik boozek rL ooąl'isem: ,.flaki" 
<Jdwrocił &ię .ze "'-mręt.em. 

Ale był jes'.bC!Ze i.nlny pooi k'°le
j{br.z1 któcy niie mf.ał pO!WOOU do 
meina.wU.ścJ dJa tej wewnętiroZtn.-o-o.r
gamcwej ozęści poowiiwych cu..wo 
1~.„ 

iWi~ p1rr•.y pomocy kolegów 
ot.woozył jedlną. z berzt ·; . 

Leicrz doznał row.za.ro wa u.ia„„ 
boiwiiem 
w beczkach miast flaków znaj do

wal się tyt#-ń. 

Bolesny koniec V1łócz1oi. 
Przejechała ją rolwaga. 

Dni całe wędrowała od dwor· 
ca do dworca, z jednego parku 
dÓ drugiego. 

Aby skrócić długość dnia, 
wlokącego si~ bezlitośnie dla 
bezdomnych, w myśli wyzna
czała sobie marszrutę, według 

' którel ociężałym krokiem prze
mierzała ulice, aż śmiertelnie 
zmęezona priysiadała na pierw
szej napotk4nej ławce i trwał~ 
w tępocie i odrętwieniu. 

Nie odczuwała wtedy nic 
absolutnie i nie, i nikogo nie 
widi;iała przed sobą. 

Opuszczała j11 ciężka tros
ka o to, że na noc nie ma 
gdzie przytulić skołatanej 
głowy i nie odczuwała głodu, 
dającego się jej boleśnie we 
znaki. 

Znużenie posbawiało ją cał
kiem zdolności myślenia„. 

Tak trwało godzinę„. dwie, 
a często i więcej. 

· Lecz powoli odpływał o
łów jej z nóg, tuman odręt· 
wlenla rozpraszał się z mó
zgu i wstawała na nową tra· 
giczmt swoją wędrówkt;. 

Znów cięiki wlokllCY sit 
krok i akulona jej postać snuła 
sit z ulicy w ulicę. 

Tak. 
Była bez domu f pracy. 

Była głodna. 
A Judzie mijali ją oboj~tnie, 

pogrążeni bezpodzielnie w swo
ich i11teJ;'t1aeh i tro1kach. 

A gdy przyazła noc opusz· 
czała śródaiejskie dzielnice i 
kryła aię w citniu podmiejskieh 
Mułków. 

Śmiertelnie bala. się połł· 
cjanta. który stojąc na strazy 

praw, nie mógł 1ię wczuwać 
w niedolę bezdomnego czlo
wieka. 

Wiedział jedno: kazano 
mu przestrzegać włóczęgo· 
stwa i rozkaz ten pełnił, na 
współczucie paragrafem u· 
staw, zamykając serce. 

Tedy kryła się w mroku 
podmiejak:ich zaułków. 

Tam wsparta o ·mur, łub 
parkan, nękana oddawna nie 
zaspokojonem pragnieniem 
snu, drzemała. 

Lecz głuchy odgłos kroków 
zapóźnionego przechodnia, prze
rywał jej drzemkfC i w prze
raźliwej trwodze uciekała 
w irtną uliczkę„. 

I tak cał'l noc„. 
Z upragnieniem wygl\dała 

świtu, bo ten zapowiadał jej 
chwilę wypoczynku i snu. na 
zabruka.ej ławce ulic.znej. 

Wiele dni .przeżyła w ten 
sposób. 

Aż 101 ulitował się nad nill. 
- Jak zwykle wlokła 1ię 

Ogrodowi\ ulicll. 
Był(! niezwykle zmęc1ona. 

Krok jej był powolny i ciężki, · 
a oczy, osłupiałe męką nic nie 
widziały wokoło. 

I na środku ulicy, najecha· 
ła na nią rolwaga . 

Z bólu oprzytomniała. Pi&r· 
wotnie opanował ją- strach przed 
łmiercią, a następnie, radość ż,e 
choć opłacona kalettwem, skoń
czy 1ię jej męc11lca włóczęiS. 

Dzięki przejechaniu przez 
rolwagę, bezdomna Urszula 
Dworacka znalazła przytułek 
w szpitalu. 

Pr11chodnlu I S11nui odciski blłźniqo. 
· ' · Bo inaczej spiszą ci protokuł. 

(S.) Stacja Lódi-Fa1bry<'ILlllaJ. 
Na. pe.ooaltiie stoi tłllllll1, OIOOleikiu" 

ją.t IlliJCJ.ejści;a, poo.iągiu. 
w pcxblirDu "leg.rut' strucy.jny, wy

biija go<lziinę 12--tą.. 
Z 5 m:i!oot ma :oodajść pociąg 

1, Wa!l'S7.alWy. 
Tłum siię k~re, f~'Ulje, po

trąe& .. 
Slycha.C piiskri, gaidaJn.iia, wirza

Siki.i, kłótDli.e - a wmyis.t:Jloo rarz.ean 
zlaw.a się w jedmą wtieiJiką. mel-Odję, 
z łct;órej Boothovoo (gdyby żył i 
-maihla.ł się n:a naaz.ej stiaicji) sitwu
:nz.yl!by zirupewne X~tą syanfonję, 
będąoo dla wiie.wmź%we.gx> :oo oor-. 
moo.ję dźwięków :ucha~ ~ym 

· szumem kotłującego tłumu.„ . 

·N a.reszcie pooiiąg mdjeidm. 
Wietkii kłąib dymru biueh.a .z kQllili
na. i. ,parowóz 

zatrzymuje się. 

Ludzie wyakiatk'ltją z waigio

nó.w, karhdy 
I pęclzi do wyjścia, 
byłe prędiz.ej ~tM sj.ę dQ brom
W'alju. 

- Pame, moje~ 
7'w.1Ma się jalkaś otyła jejmość 
Chruilma Silioomam, kltóry nieba! 
ny, ro ID:ie rw }X>śpioohu 

depcze po jej szanownych 
nogach. 

.Too. nlie chcąc wtidoozalie IZO· 
·Siłla.ć <RU.iinym, ~a(dalje jej ZlUlp&llnie 
trafue pyitam.ie: 

- A ooy pruni n:aigrrlJottlk:ów 
ino.gł.a ZOSttawić w dooiu? 

Stojący w po!bliiu poliJCja 
słysząc kłótm.iię, wliiył się, alby 
ZQl~yć CIO 1.la\SlZlJo. 

JOOn:aikże Chaiim.eilt cie lubiąc 
wiidoozmfo mi1eć ~ władzą dQ wy
ni;eariia;, wrz.iąa ooigi za pM i chcdał 
ulCliloo. ' 

PoliJC1'aliltt ~ymał go ~ 
i :pioiprosii.ł 

o wylegitymowanie się. 
a gdy Cha:ianeik nllie chciał tego u
ceynić, potprol\Vad'Zil go wówciz:as 

do komisarjatu, 
gdiz.iie skoa11tJaito'Walno, iż jOOlt bo 
d:8jWlll() pmeiz ppJOOję po1s1zmkiwmly 
01p1-yszeik. 

Ohaiima ooaidizioOO w ~ 

Slusarz zawinił, a kowala powlasili . 
. . , 

Jak pijak · skrzywdził 
(S.) Stacisfaiw A.llbeirtiow~ki, 

z·a:mies©kaly pmy ulicy P~eTS
bursilciej 30, wybra.ł się przed kil
kJOana. tygodniami na urodziny do 
:$W€g'O OObreg<> pNyjaciiela. 

Na tej „bi~adzie" był.a oo:ła 
S@jet.a. bał>ucikia. 

Pito i tańczono naprzemian. 
Orlciesitra skłauala ~ię ze śle

pego Woj<}iecha; ga'.31jącegQ na. 
hairmooji i syna jego, Strusia, 
pMygrywają;cegu na skrzypc.ae.h. \ 

W:prniwdiz.ie ha11monja jęciw.ła 
. ni-emiłiooier,niie, a skl'Zy.pce posia
dały t.rzy sitruny, a.Ie WSZ!ak Paga
nini grał tylklO 

na jednej strunie. 
Gdy gośctl!Om dobl1Ze jwi z.a

sz'll1lll1i'ało w głlo!wfo, rQWSTlli silę 
wmyooy, · k!alżdy w sW10ją stronę 
by; wyspaiwsz.y się, ws!Jać miz.a

jwtm oo żmudnej lpl'acy. Między 
illlll.ymi ~al2l Siię ~1Irie A:1ber
tmvski. 

niewinnego szofera. 
Mąic ulicą i po<d~iimvu.jąe ao

i:>iie we>3t0ło, ujrzail n:łlgle przy 
zbiiegl.l uli!c Kiilińsik1eg-0 i Krzywej 
samochód Tow. Akc. Heblera, 

Mó1·y ;p.t'Owad"Z.ił szo.fer Kow.a.1silci. 
Nagle 2ł'ość, j.alk. pcxtJoik:, ~ 

:t..ł>raii'a się yr se.mu wina S!UamJiisła. 
wa i 'poonyślWW1S1zy: 
„o burżuje! samochodami będzie
cie się rozbijać, a ja na piechotę 
muszę „drypać" - nie, nie zniosę 

tego". 
s.' po:d1rui00ł1S1Zy k-'łiIIlli.-eń 2 Sli'6-

l1li1 l'Z'UC.ił n.iJm W stl'Olllę, Bogu diu
C ha wiinnegio, l\Jo~kiiieg<>, 
rozcinając mu w straszny sposób 

głowę. 

Wcioora.j S\Pl'alW'a ta był.a ro?.
paitryiwa1nR w 1-S'Lym okll'ęgu sąJdu 
poik.~ju. , 

O:s1k>rari . .enie popierał ~.at 
Pelb. 

Sąd skalz.a.ł Alberrow:sild~o na 
G mi·fl's:ięcy oozw1zglęc1ne.go więme
nm. 
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NOWINY SPORTOWE. 
'' -

w ·dniowy program sportowy 
Horoskopy. 

Dz:ils iiUij i Jwbro boil3k nasze 
· ttj11Zą n1a ~h łir·a:wmil:lllach i pia

rski3JCh , M g lii1111iie ii ż'llżilaich 11-cie 
pa:r, mniej llll!b wi~j k10mplęi-
11yich druiyil1, w wail~e o pu.rtiklty 

_, różine pa1lmy; ipiffl!Wl5>'Leń:&twa 
z góry i z doilu t;a;beilii, i wreSiZCie 
o nic, .al1lbo jiaik krtx> chce o„. kasę. 

JeidUlem rL nai]bairdiziiej hl!OOre
sująicych spo•tkia.ń, będizae bez
s:pirzoolZJlie, spotikainie o miSitrw-• 
stvrn kla5y O. w fioo[e, pom!i.ęd:zy: 
drutyoollllli: • 

L. K. S. IIl.-Hak0ah, 

ktchie odbędizille .się dizi.iisiia..j o godz. 
16-ej na boiii.siku DOK. IV . . 

7,a jilllilorilci L. K. S. g1'8.ją ła-
dnie , o t eim wiioozą W5z.y..siey, a że 
Harr~.oa.h grała kiedyś baa."dli.:o lru.i-
1U.e, o tern tei 'llbyitooznem jest 
JJ>isae. Jed,fh'.lkw ze wrtględu na 
na. będą.cą. w gxize sbalwtk.ę, oraz 
na. to , że je1S1zcze W.o<lmia 'Is n.a$yd1 
C-'k.h1.1;;io1"'YC·h d.ruiy.n_ z Ł. K. S. 
m. nie wygm.ła, Ha:koa.h oo ze 
s.~ol>iie w::i1zyi.o;tlloo , a:i,eby z.wycięiyć 
u.J!bo piny.u.'lljmniej wyjść oz bono
reim. 

W •kaiż·dym wi1z.i-e obu druri.ynom 
nie br.:t~'-·ni•e p:od'l'cie•ty: będ!> !~ mie 
lii j'UID.iiodci w poota-0>i możliwego 
do :::·:: ')ycia dyol()IIDIU i żetonów 

. •za mi5'trzostwo klasy C, będzie ją 
milatła Hailroruh w nadiziifil prnejścia 
do ikkusy B, no i :nii~ w 
t}IS'ią'C'ach Jej własnyich wmów. 

Zaznaczyć bowiem naleey, łe 
bęqzie to ich pierwsze spotkanie 
wogóle w r. b. 

O tej samej parze nta bdiJsiku 
prz.y ul. Wodnej, gra.ją.: 

Pogoń - Wi&ew li, 
r~wniie~ o mi:stJIT/Jositwo klaisy O w 

e. 
Obie druiyrny ma.ją. w jedyną 
· łmość do zdobyęiia pUIIlktów, 
· z innymi pnooiwulikami w 
e, z.dobycie tych pun!kitów o

krut1Uije &i:ę oo nai~j wąitpli
wem. 
\ w lllOOidizi.ełę pa.<! ~' 
~ miS'tJiv..e ł>ył~h gaiu:p B 
i ~' ~O'[['ai}ą. sot'i.ie po ipny~l
. \.'U lll'a „krusę"' Ol'a!Z Ilia mt:atro ję 

„ . !O'jne._g-i0 p:ru.ez•ilm<>w~ w 

go · cięriko, a, im więcej e-legain
t-Ow i ®'b~h tancerzy diany 
klu:b poi-sia'dia, tern ·więks:w i nie

piriz.yjemmie~ze cz.ekiaiją go na 
Wlioon.ę ni~podiiiairuk!i. 

Otói oo. l>oit&ku przy uli<ly 
Wronej, w 1;1-ioo'Vielę o g·Cl'c1zdinie 
10 rnm10, 1AJ.igrają. oobie c.i, którzy 
ubiegłej z•imy pl"ret.aińc.zyli mi
OOmro.tJWIO klasy B, a mitai'Il'Qlwieie : 

G. M. S. ~ Sokół. 

JeiOOtll 1'a.ś Olkia:Z'alłoby się, ŻG 
go Illie !PJ.'l'W'ta.ńeriyli, to oo, że go 
prrregrallit, jest wii.ęooj jak pe1w
nem. 

Oabaitm'iie Zi31W'o<ly poprzed·zi 
mocz roh rezeTw. &potkanie bę
dlziie nia1l<Wa]o do ba.r.Qiz_o intere
&ują.c~h. 

Żaa:td'Mmerja rechce S01bi.e pra 
wd'Otpoi®bnie odlbić to na C-0.nc'Or
diił, oo .na. Haikioohu w m.iisitroo
s.tw!i.e &tm.ciiła. 
~wy obu ootlrutnli.<CJ1 drużyn 

odbędą się jutro o g.00.~inie 11-ej 
n.a. oomiu L. K. s. 
A teraz nastąpi, to co najważ

niejsze. 
Po połittdinlu w niooii.i~lę daJ.szy 

olą.g rozgryiwiek o miistrz.oist'\\'I() 
kliaisy A i ioo re-zerw o mi:siti'ZIO
stiWIO k.liasy B pomi-ędrz.y drnży.na,„ 
mi: 

L. K. S. - Siła 

na boii&lm imy uliicy W'(}dnej i 

L. T. S. G. - Union 

11a holi.$u Ł. K. S. 
Piv.edmooze rezerw roupooz.ną 

sj..ę o g.o.<hi1nie 14-e:j, z:a.'WOOy 
I-ezych drużyn o g-Odz. 16-ej. 

A'Cllilrolw.iie!k , ,Siła" odniooJla 
jui w r. b. jerdoo 7.IWJ71C'ięslbwo nad 
Sl1'roiinl jutrze~ym przoohvn.ikiem 
i nie bn&k róWiD/i.eż obeome ia:n fa
J&tytów, a.ni pesy:m.Wtów, którzy 
„Sile" prorokują. ~wycięsitwo. 

?~;\ ( I \ \ . . 

Okropne morderstwo. w 
"' Siostrzeniec zabiła ciotkę w celu rabunkowym. 

(B) Słynna psychoo..nalitycz
ka wiedeńska "lruM Dr. Hcvma 
Hugg-Huggendorf-HelLmuth, któ
ra c-ałe życ;ie swe p•o-św:ięciła cho
rym dizieciom i nauce, padła 
wczoraj ofiarą okrutnego morder
stwa. 

Kdedy woz.ornj o god2. 8 i pół 
rano, służąe.a p. Hellmlllth prYLy
s,zła d'O S[J<l"Zą·tania, za,u·. ..: vła ze 
r:d?Jiwi.eniem iż drzwi byl11 .. we
wnątrz zamknięte na łańcuch. 

Zdrzlj,w.ił-0 tio ją nie.poon:ernie, 
gdyż od dr!Jie.slięci.u lait p. Hellrrnwth 
nie pr.zedsdębrała pod 01bnycl:t o
~tl"otin-ości. 

Gdy służą.ca. na ]1I1Jtensywne 
d-zWi()ID:ienie żaidnej odiwwied'Z'i 
nie Oltrzy.nP'wała, 11rzeczuwając 
coś złego, Uliwoład:a ślu.saa.·ui. 

Drz;w;i ot wia.rito: sluża.ca, ślu
SM''L i kilku sąs.iooów we...""Zli do 
mieszkania i zaUJwa.żyli na kana
pie, w głęboik.im śniB P.<Jg'rą,ż.oną. 
p. H eillrrm.th. 

TwM'Z śpiącej była Z'WI'ÓC.Ona 
w stii,onę 001z.klooej błblJotooz.hl. 

Gdy słuiąioa ~bliżaJ:a się do 
kia.naipy, spostrzegła z vrzeraże
niem, iż p. Hellmuth jest trupio
blada i zupełnie zimna. 

Za;wezwalTho p.ol1Clję, która w 
pderwszaj chwili. sądzdła, iż uczo
na popełniła samobójstwo, le<YL 
bliże.ze oględziny ~włe>k stwier
dziły, iż zostalo popełnione mor
derstwo. 

W ustach nieboszczki znale
ziono knebel, na skroni znać by
ło uder~enie jakimś tępem narzę
dziem, szklanne drzwi szafki na 
wysoko.fol (flowy były . roztrzas
kane. 

Leka:rz po{U;yjny stwierdził 
jeszcze na szyi p. Hellmuth, ślady 
palców, i skonstatował, iż zostało 
popełnione morderstwo przez u
duszenie mniej więcej przed 7 
godzinami. 

Agenci poil.ioji kryminalnej 
znaleźli jeszcze rysy na zewnętrz
nej stronie muru, były to ślady 
butów moirderiey, kit óry j0dynie 
tą d·flogą mógł się dl()S t.ać do mie
S"Lka.nia. 

Z Zetmlań dooniowników wy.ni
kło, iż słys-zeli omi krytyoznej no
cy kirzy.Ici, leC:Z nie zwrómli na 
nie sipooja.lnej uwagi, gdyż na- , 
t.yichimll.as.t ooichły . 

Jeden naiwet z isąsiadów, wra
cający późno d-0 domu, zauważył 
pod oknem p. Hellmutlt, jakiegoś 
mężczyznę, który na tcidok jego, 
rzucił się do ueieczki. 

Twarzy owego mę.żczyz.ny nic 
wu:ważył 11. pOJWiodu p~mujricych 
ciemności. 

Terna; przystą.plił komisarz po
licjd d-0 określenia mo•tywów tego 
okT-OpDego przestępstwa. 

Wiedzfano, iż p. Hellmuth, oo 
pierwszeg.o podnosiła z banku, -Tragadia miłosna miliardara. 

(B.) Romalltytzny dramat 
miłosny, którego &łówn, rolę 
Krał znany miljarder Joshna, 
rozegrał się w Londynie. 

P. Joshna .został zamor
dowany w mieszkaniu pań
stwa Mustria, którzy przed 
pewnym czasem „ yjechali, 
zostawiając mieszkanie pod 
opieką pokojówki, 23-letniej 
Magdaleny Mercer. 

Przypadkowo, w czasie ich 
nieobecności przyjechała do 
Londynu sioatra p. Mustrie, a 
widZł\c mieukanie zamkni~te, 
zawezwała policję. 

Po otwarciu drzwi, okropziy 
widok pr:zed1tawil si~ oczom: 

i młodej kobiety, z rewolwe
rem w zaciśniqtej dłoni. 

W zabitych bez trudu po· 
mano bankiera Joshna i poko
jówkę państwa Mustric. 

Najprawdopodobniej miała 
tu miejsce tragedja miłosna, 
gdyż p. Joshna, pomimo pode
szłego wieku był znanym Don· 
Juanem. 

Zuzia pewnie ta moZliwość, 
iż bankier obiecał naiwnej 
dziewczynie że się z nią 
ożeni. 

swą. dożywiotm.ią l'entę w wy.sof~ 
ści 2,082,000 kl()lr. 

J a,k wynikało z d'Lienmcaka, 
do którego 'ZJffiarła z.apłisyiWała 
wydatki, suma ich wynosiła 
127,000 k!oron. 

W p.Otrt.nl!onetoo mmleiz,i:ooo 
tyil.k!o 40,000 ~' res"Ltia milk· 
uęła. • 

Zauważono również orali zło
tego damskiego zegarka i róż
nych kosztownych drobiazgów. 

W :parę god'?lim. po odkeyciu 
tego przestępstwa, udalo się poli
cji schwutać zbrodniarza. 

Jest nim siostrzeniec zamor
dowanej, student Rudolf Hugg
Hellmuth, ur. 17.V 1906 r. 

St.raciiw.s.zy mł-Od.<0 rodmców, 
wychowywany był przetL ciotkę, 
na któ ej dopuścił się potem tak 
niecnego mordu. 

Osta t '.i-0 mial zaiwrócJua ofio.. 
wę ja.kąś . dzfowczyna, z 'którą 
miał się o.żenić. 

Brak jedm.a.k środków d-0 ży
cia pchm.ął go na. drogę wystę
pku. 

P{)•czątkowo do win·• się hie 
pr:zv1zna.waił, twi0'rdząic, iż kryty
cznej nocy w Wiedm.iu n.ie był, 
l~cz gdv przy rnwi7-i·i osobistej 
znaleziono przy nim zegarek za
mordowanej i 2,000,000 koron, 
nie wypierał się i z płaczem vrzy
znal się do "'Opelnioner10 cwynu. 

Taatr Pópularny. 
Dziś dla młodzieży przed

stawienie po cenach zniżonych 
„Damy i Huzary". 

Początek o godzinie 4-ej po 
południu. 

Wieczorem sztuka w 5-ciu 
aktach pod ty .ułem „Chata za 
wail\ '' z muzyk&\ z. No1kow· 
•kiego. 

Orki•str, i chórem dyryguje 
znany w Łodzi prof eaor K. 
Prosnak. Reżyseruje i prowa
J. P ilarski. 

Udział prsyjmuj1 cały H· 
spół. 

tyich sa:m.ycł~fa.saoo, w kltórych 
ieh poprvedrliia zima ze smYich 
CJ.bjęć WWlOhrił~L 

Dz.itwkxoo si.ę siwego czasu 
ban'dlzio, dlru!IWgx> 1niielk'tómy z niilch 
izl3ilil!k:ttst dl{) wtiJooeaJJDJyKl'h rołg1ry
welk. wymąipić ~' ok~y
.m:lll!i W'ilelkiie pm.iean~ - jee'L
Clze więlmzą zimą., jallm w r. ub. 
srożył·a się 11 DJaJS. Wyjaśnienie 
jest tu ba.vdoo ł'atwe. 

~ba. powiedmdby Ili& oo: 
,,:Bloie, tby Slłyszyaz a !Dlie ~'' 
a. j& nie }JICllW'iem Die, są&ą.c, że 
1.all'ÓWllllO I-aze, iak i drugie dru
żyny, stojąicych rui. pierwsaem 
miiejS<:u kl'tllbów, powięk&zą swo-
1ą ~ob~, karoa o dwa punkty 
i o pewną, ni-a da.jącą się nail."M:ie 
~kreślić ilość bramelk. 

Zresztą robaezymy. 
Podkreślić przytem należy, 

że w oba dni, sportowa Lódź uj
rzy 121 graczy w barwnych ko
szulkach klubowych, walczących 
kamie i z zapałem dla wzniosłej 
i ukochanej pl'Ze'L nich idei sporto 
wej, broniąc honoru, niemniej u
koehanyeb przez siebie barw. 

Na podłodze leżały dwa 
~ ciała st!!rszego mężczyzny 

Niedoświadczona dziewczyna 
uwierzyła, lecz gdy dowiedziała 
się, iż została oszukana, i że 
bankier ma żonę i dzieci, 
sama sobie sprawiedliwość 
wymierzyła. 

Wiadomnści Literackie. 
Nr: 37 „Wiadomości Literac

kich" zawierający przeszło 20 
ilustraeyj, artykuł polomic1ny 
M. Jehanne-Wielopolskiej na 
temat stosunku krytyków poi· 
1kich do literatury, zarys •JD· 
tetyczny współezesnego teatra 
moskiewskiego oraz 1zereg 
szkiców informacyjnych: o naj
młodaz&j liry~e angielskie, o 
Ivan ie Gollu, o Janie Coc
teau. 

P.odciz.as długiej i C!iężkrej zi
my, nasi. siw:r©wcy tań\YLyli dłu- Fr. Romanek. 

sieci -szatana. / 
(Gr.) Ignacy B. był wt0ińym 

w jednym z bhn· ha.ndl0:wyuh i o
bowiązki swe spełniał zawsze ku 
ogólnemu zadowoleniu swych 
zwie~hników, nic więc dziwne
go, że 'był bardzo lubiany. 

Ig:naicy za siwą. pracę poibierał 
bardzo małą pensję, kitóra ~tar 
c:z.a.ła mu ziaa'f'dwie na skl'Qmne 
u.trzym~·nie. 

O wbra.ni111 i abwwiu nie było 
oozy;wiśde m<Jwy. 

Ale n~eMca;.ęście cheiiiaił·o, ie 
Igm.·acy, chł-01piec młody i niedo
świ~ ~~ rony zapoznał się z osob_. 
nikiem, którego jedynym żywio
łem były wódka, karty i bHard. 

Do15taiwsizy się pod zg·rubny 
ll·!fl'łytw , ,p1YLy~łela" swego -
Ign.a;cy począł się zaniedbywać 
w swych obowiązkach i za nąiqo. 
wą swego złego ducha - otrzy
maną do wpłacenia w banku włę
lrszą sumę oienłędsy zdefraudo
wał i .vraz uciekli do Warszawy 

"'· . . I gwzie pllz.łtZ pewd-en c~ pędz.ih 
żywot huht.&zozy i bezitl'OISk.i, spra 
w1wszy so·bie oczywiście ele!ra111c 
ki-e ubrania , celem leip;sooj 

0

pre
~eneji. 

Obracali się w looł:aeh war&la
:'W!sb". h alfon sów i dam z pół-
6wia1fllu 1i i pewnej pięknej nocy 

z-ostali aresztowani w towarzy
stwie osobników, będących w ko
lizji z kodeksem karnym. 

Po stw:i•(wc1zeiniu ich ide~1tycz-
110śc1i - zos tial'i wyip111S1Zozein>i na 
W()l1'11JOeć i sądząc, że defraudacja 
Ignacego nie została zameldowa
na władzy - powrócili do Lodzi, 
gxl-zie i twta.j diaJlej wiecUi tiaft\:i sam 
tryb życia. 

Piierwl.5•zej nooy - J?Odc·z.as 
gry w ik.airty - ,,;przyjaieie'l" Ig
naiciego, pw,egra w.szy '\\iiększą. su
mę pieniędizy - Ziwrócił się do 
niego po b~kfil'!eit złot~h. 

Ignacy odmówiil mu je.dn.ak, 
IJędą.c sa;m przęa.ny:m i na tle 
tym wybuchła sprzeczka, a po
tem bójka na pięści, po~zem Igna 
cy io&tał nłemłłoeieJłlie pn;ez 
„przyjaciela" swego pobity. 

Naiziauu·tnz Igm.aic y, poo i~ud.a~ -
~Y. jeertcq;e pieniąd·z.e, gdyż szcizę~ 
se.re w grze Illie op~o go -
mają1c wy.rziuty sumieinia i widząc 

. że. przyjaciela tylko dl{) pien4ędizy 
m1aił - zgłosił się do b1ura, gid'Zie 
oetaitmlio praoowaił i ~ool'WS'Zy 
c®łą ooefraudomi.ną sumę - ze 
slwu:chą poprooił o darowamfo 
mu w:ialy, co też ze względu na 
młody wiek jego - zostało usku
tec~nione. 

Praktyczni Amerykanie. 
(B) Amerykanie 1tanowc10 

i:asługuj, na nazwę najprak· 
tye1niej1zego pod słońcem na
rodu. 

Jako dowód niech polłuży 
niżej podane ocłosz;enie, umie
szezone pr1ed tygodniem w jed· 
nym z amerykańakich dzien· 
ników. 

Niniej11em spełniam 
smutny ebowiązek, i zawiada
miam krewnych i znajomych, 
iż żona moja zmarła,' zostawia-

iłlc mi małe bobo, do którego 
Hukam niańki, do czasu do 
póki nit znajdę młodej, ładnej 
panny s; posagiem 20 tysięcy 
dolarów, i która seehce mi być 
pomocni\ w moia znanym po· 
wszechnie 1kl1pie galanterji, 
w którym obecnie robię wiel
k' wyprzedaż, 1 powodu prze
prowadzki na Dwunaatą A ven· 
ne Nr. 17, dlatego więc sprze
daje mój dotychczaaewy lokal 
za 500 dolarów. -

Snmobóistwo gwiazdy filmowej Ewy Nov. 
(B.) Wczoraj rano w Badan 

popełniła samobójstwo słynna 
artystka filmowa, córka Mia 
May, Ews May. 

ł'rzyczyBa tego kroku nie 
jest jeszcze wiadoma. 

Ewa May popełniła samo
bójstwo, w obecności narzeczo
nego sweg~ dyrektora Fritza 
Mandla, który nie zdołał temu 
pr,eszkodzić . . 

Teatr ltJieiski. 
Wczorajsza premjera „Ro· 

mantycznej nocy'' srobiła jak
najlepsze wrażenie. 

Zarówno akcja, w której 
splataj~ sit ściśle pierwiaat.ki 
pełne dramatycznego napięcia 
z momentami koniecznymi, ja
koteż wyatawa z gr' artystów 
złożyły si~ na widowisko aie-
1wykl• i•tere1uj4e1, a przypo-

Ewa May, pomimo bardzo 
młodego wieku była już trzy 
razy żamężną, a ślub jej z dyr. 
Mandlem miał się odbyć w, tym 
jeszcze roku. 

W zmarłej stracił fil!ll, jedną 
ze swych gwiazd, śmierć której 
wywołała p.rzygnębiające wra
ienie w najszerszych kołach 
towarzyskich zagranicy. 

minające aastrojem swym naj
lepsze utwory z reper tuaru pa
ry1ki1go „Grand Guignolu". 

Dzii i jutro powtórzenie 
,,Romantycznej nocy" . 

W sobotę i niedzielę po 
południu „Śluby Panieńskie". 

W poniedziałek: premjera 
,,Kłopoty Genjuza" Benneta w 
reżyserji p. W ald en a z pp. 
Starski\ i Zniczem w głównych 
rola eh. 

Numer uzupełniają, re11n· 
zje z książek oraz d1iał „Kro
nika iluatrowana''. 

OSOBISTE, 

Zn<allly r~olW.Dlik - kru-y.:mitiu
rzy!Sta :p. 'Tu'doosz K:lec•zyoolci po
wrócił do Lo1cfai i mmie~Z:lmł w 
hote·l u „Ha.voy ". 

1 Drnn~ · Hotel 
Sala Malinowa. 
·····················---···-················ 

Dtviarcie sezonu zimowego 
słynny zespół muzyczny 

„ Kagan•G Id'• 
podwieczorki taneczne 

Wtorki, Czwartki i Soboty. 

Codziennie od 10-ej wieczór: 

„D.ancing'' 
Zakład otwarty do godziny I 

4-ej rano. 4C.1 
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l•szg U RZA D SKARBOtl19 
·_ Podlłk61 I ODłat Skarbowych 

Łódź, dnia 12-go września 

w . ł. OD Z I. --... 
' 

Ogłoszenie. 
'· r-1zy ·Urz'ld Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje niniej· 

1Sf1i1 do wiadomości, że 
. dnia 15-go września 1924 rok~ 

pomi~dzy godz. 10 rano a 4 po południu odbędzie 1ię na pokrycie zaległych po· 
datków skarbowych, publiczna sprzedaż z licytacji ruchomości, zaj9tych u niżej 
WJmienionych dłużników: · 

· · 1. · Blad1 Abram, Aleksandrowska 78, meble. 
2. Bornsztajn Szlama, Pomorska 20, meble, 50 k'lg. przędzy. 

. ·3, Gajtag Berek, Nowomiejska 5, zabawki. ' 
'. · .4:. Dimant i Szerman, Ogrodowa 20, 300 desek. 
· ·:i. Geczyński i Cą_lel, Północna 11, 100 tuzińów . pończóch i skarpetek. 

·. „. . · •· . Grundman Aron, Aleksandro wska 1, i!Jeble'. „ • · · 

';· · .· '7, · ·F.lakowicz Chaim, Stary Rynek 2, meble i kasa. '·· 
'.· · 8. Henskowicz i Glik1man, Nowomłejs~ 21, 150 iztuk towaru. 

. . 9. Hofman Symcha, Plac Wolności 11, meble. . 
· 10. Borowicz i Szpencer, Plac Wolności 6, 20 ubrań męskich . . 

· 11. · Karu B., Zgierska 1, meble. 
„. 12. Klang . Mojsze, Aleksandrowska 33, meble. 
· .13. Kozenieki Sz~ul, Wschodnia 20, meble. 
. , · 14. Korn Dawid, .Nowomiejska 5, 500 metrów gumy podwlilzkowej . 
.: , 15. Landau · .Michał, Nowomiejska 5, 20 sztuk towaru. . 
;. · 16. Laufer Dawid, Dolna 4, meble. 
: . 17. Lewkowitz Sz., Bazarna 6, meble. 
· ' 18. Liberman Pinkus, Nowomiejska 19, 6 1ztuk ·towaru bawełnianego. 

19. Meller Abram, Nowomiejska 5, 40 sweatrów. 
20. Najfęld Abram J , Nowomiejska 15, zegar, 10 s1tuk towaru. 
21. Pacanowski Pinkus, Kilińskiego 7, . 2 szafy. 
22 • . Pawłowski Wiktor, Aleksandrowska 39, meble. 
23. Ra,kowski Berek, Pomorska 6, pianino, meble. 
~.4. .Rodacz Emil, Jerzego 20, kredens, pianino„ . 

-· -2ó. Rozenblum I., Nowomiejska 18, naczynia kuchenne: · 
26. Rozenstraucn Nuka, Ogrodowa 8, meble. . . . 

. 27. Rubln llwlcz Jakób, Stary Rynek 14, meble. 
28. Skosowski U., Nowomiejska ~~, meble, pianino. 
~9. 8zrendel Arnold, Aleksandrow.ska 34, meble. 
30. Tomczyk Jan, Aleksandrowska 80, meble. 
31. Unger Józef, Zgierska n, meble. 

,. 

Ili-cl URZAD SKARBOWY 
PodatkOw I oołat skarbow1cb 

w ŁODZI. 

Łódt,, dnia 12-go wrieśnia 192i 

• ••• 

OgłoszeDie~ 
ill·ci Urząd Skarbewy podatków i opłat. si:al'bowych w Łodzi, podaje 

publicznej wiadomości, że w celu iciągni~cia ziległycb podatków ·skarbowy 
odbędzie s ię · 

dnia 15-go września 1924 roku o codzinie 10 rano, 
drogą publicznej licytacji sprzedaż ruchomości i towarów naleź!łcy~h do: . 

400 

1. Lichtensztajn B., Sieradzka 1, 2 szafy i kredens, 
2. ~tarowierczyk Eljasz, Sieradzka 1; duża .szafa, dwa ~liki nocne. 
3. Salomon Regina, Górny Rynek 3/4. 2 szaf1 do garderoby. 
4. Szytenberg Szymon, Rzgowska 3, szafa i · kanapa. . . . · 
5. Wolf Bresler, Rzgowska 3, 8 koszul dziennych, 30 par pończoch, 30 p 

skarpetek i 20 krawatów. · 
6. Manel Abram, Rzgowska 3, 30 k~szul dziennych, .·: ~O _ia:~wat~v;, . _1,2 . fu 

tów mydła. 
7. Menasze Rajzyszer, Rzgowska 6, 2 szafy do garderoby. 
8. Kampel J., Rzgowska 7, 7 sztuk wiader, 10 misek, 20 garnków, 

nów talerzy; 
9. Wyrębski Michał, Rzgowska 40, 2 garnitury męskie. · 

10. Bracia Kruczkowscy, Rzgowska 41, 5 p81' bucików damskich. 
11: Proppe i Szendelkauf, N.-Zarzewska 7, szafa z lustrem, stół, 3 krzesł 
12. Proppe Jakób, N.-Zarzewska 7, maszyna szteperaka. 
13. Szlingenbaum Jo11ek, N.-Zarzewska 31, maszyaa do szycia . 
14. Wilczkiewiez Fajwel, N.-Zarzewska 6, 2 szafy. · 
15. Sobczyńska Helena, Napiórkowskiego 9, bieliźniarka i kozetka. 
16: Praszkier Icek, Napiórkowskiego ił, 2 szafy do · ga,.-deroby. 
17. Seidel i Wenskie, Łomżyńska 13, biurko, stół biurkowy, koanoda i w6 
18. Blumber Teodor, Ewangielicka 2, 2 szafy i bitll'ko. 
19. Chołodenko i ZY.,ngier, Pusta 9, pianino. 
20. D.orfoman Szlama, Piotrkowska 180, szafa _do ubran!a, mała szafk 

kredens. 
21. Zajder i Ceder, Piotrkowska 247, kredens, szafa, sfół. 
22. Zerbe Otto, Piotrkowska 229, kredens, zegar regulator. 
23. Rajngold Róża, Piotrkowska 242, tremo, 2 Hafy do -garderoby. 
24. Po.krzywa Sztama, Karola 8, 1zafa . . · . - ' 

NACZELNIK URZĘDU: 

(--:-) ZMIGRODZK 
32. Wolman Wigdor, Podrzeczna 7, 50 palt moakich. . 

· · ~ · · Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu 1prHdaty na miejscu li 
li~aeji u wymienionych dłużników. • 

NJ\CZELNIK URZĘDU: 

m. p;, :. L. Gutowski. 

' Uwaga!!! 

W: arsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 

na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! •. 

. t . 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje . na najdogo

dniejszych waru~aeh 

.- _tylko 
Polska Agencj-. Prasowa 

,,P. A. ~p ,,, 
• •• • 

w ŁODZI, ul- Gdańska .M 57. , Telefon .Nt '1-90 •. 
286 • ------ --~ 

!i!•...,.llWll~· ~~t!Jl!Jł?l~~EJEEJEE~EJSt!lS~~!~ 

Wolna Myśl -Wolne Żarty ~· ! 

Na rat~ i za gotówkę 
· poleca wielki wybór 

• ' „ k 

--.: g· umor. Tygodnik literacki, polltyc1no-satyryczn~. Snt1rn. ~ . 
Swietne ilustracje. Piosenki kabaretowe. ~1 k <:hrześclJański 

lio!A Oom Ubior6w 
~ Cena egzemplarza ··30 groszy. -:m m ~ l'lapł6rkowskiego 49. Fllja , Piołrkowska 275. 

" ~ Żądać wsz.dzie. 12 stron druku. Barwne ilustracje. Po4kasana Muza. m .~;:-~~~~~~~~~~~~~~::~~~ 
·~Uczeft '·~~SJL DEBSH 

poszukuje korepetycJ1. W1adomosc. Ogro- ż 
dowa 26, sień 11, m. 8. . 878 &.OD • 

P I b • bł · '!!!~!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! •••I••• Sierpnia 

. . a. r. ·'ZE_ . Dl c. op_ C,. V . ·. -Akw1·zvtoro'w DBłO{ZBDił dro~ ~:::i~~:i,7!:.·n;~~~ ~~~~:r:~r1::i~1~ I - Volr S-7 Piotrkowska wszelkich . skór zagr 

1 Anna S. ~ajzelsówna, nr. 109 log. 5 11 fr. ~ -- nlcznych. · d d g ilZB masa zys tka, wr6• ' ·" ,' . o sprze ilZY . . ciła I zamieszkuje Hotel Miss Mary glve$ Eng· Ceny przystępne. 
~. braniyogłoszeniowej,fachowoobez- Savoy, pokój 711. ' b95 llshFrenchOerman Uwana! Urzędnika 

h l'd h b d d b - lessons Vlslble 6-7, ~ ustępstwo 
nanyc • SO I nyc na ar zo o - Ka w akl e_r poszbul kuje Piotrkowska 109 lodg. 5, weksel lub raty. 3 

Zgłaszać się do Administracji "Nowiny'' rych warunkach poszukuje „Ziw" I negop~ -~~~b~~::i ::i~: li fr. . . ll93 ~ . 
. Gdańska 57 codzienie od 9-11. 381 ciem w bliskości Teat· 0 ł11••11iC(ł sio 
uL Piotrkowska 85. . 337 ru Miejskiego. Zglosze· potrzebny 'FURMł\N, g UM.li.I ~ 

1-1111!1~-~---------- nia do kancelarjl Teatru zgłaszać się do firmy n: 10\VlllACJI" 
- Miejskiego dla St. Owo· „OranW, ut. Cegielnia· w tt • 

- rakowskiego. 398 na 19, I. piętro. 4-0Z 

-

UBIORÓW ~.:"1.!h i 
.....------------ dziecinnych 

oru obuwia 

A. CA.BANEK, Łódź 

. ·~. ' , 

- - . '-. . . :: ' ·~-, '. 

Za Wy~awnlctwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedzialny; Luc:J• NMe. 

Drubmia Paaińwowa w Lodzi, Piotrkowska 85. Tel. 2Q 


